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Uchinała
Rady Państwao zwołaniu sesjiSejmu PRL
Na podstawie art. 25 

ust. 1 pkt. 2 Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej Rada Państwa 
postanawia zwołać IV se­
sją Sejmu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej na 
dzień 23 kwietnia 1954 r.

Biuro Prac Sejmowych 
Kancelarii Rady Państwa 
zawiadamia, że posiedze­
nie Komisji Budżetowej 
Sejmu odbądzie się w po­
niedziałek, dnia 12 kwiet­
nia 1954 r. o godz. 11 w 
sali Domu Poselskiego 
przy ul. Wiejskiej nr 4.
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Odznaczenie 
W . Żu!rrowskieqo i A. Kobzdeja

WARSZAWA PAP. Rada 
Państwa nadała art. mai. 
prof. Aleksandrowi Kobzde- 
jowi oraz pisarzowi Wojcie­
chowi Żukrowskiemu krzy­
że oficerskie Orderu Odro­
dzenia Polski za zasługi w 
dziele pogłębienia przyjaźni 
między narodem polskim i 
narodem wietnamskim.

W dniu 9 bm. odbyła sie. 
w Ministerstwie Kultury i 
Sztuki w obecności licznych 
przedstawicieli Związku Li­
teratów Polskich i Związku 
Pol. Artystów Plastyków uro 
czystość dekorowania obu 
odznaczonych.

Aktu dekoracji dokonał 
minister W. Sokorski.

C i y n e m  p r o d u k c y j n y m
witają robotnicy Wybrzeża

1-majowe Święto

W izytaIow. A. I. Mikojansw Prezydium
Izby Ludowej NRD
BERLIN PAP. Członek 

Prezydium Komitetu Central 
nego KPZR, zastępca prze­
wodniczącego Rady Mini­
strów ZSRR A. I. Mikojan i 
pozostali członkowie delega- 

. cji KPZR na IV Zjazd SED 
w towarzystwie ambasadora 
ZSRR W. S. Siemionowa zlo 
żyli 7 bm. wizytę w Prezy­
dium Izby Ludowej Niemiec 
kiej Republiki Demokratycz 
nej.

Apel załogi081ZBM Gdaiisk
do towarzyszy
zDBORiMiastoprojektu

Na skutek trudności w 
otrzymaniu dokumentacji 
technicznej na budowę naj 
większego na Wybrzeżu 
budynku mieszkalnego, po 
łożonego w Gdańsku przy 
ul. Kartuskiej oraz długo­
trwałych mrozów my, za­
łoga odcinka budowlanego 
nr 1 ZBM Gdańsk, straci­
liśmy wiele czasu.

Postanowiliśmy w związ 
ku z uchwałami II Zjazdu 
naszej partii i na cześc 
zbliżającego się święta 1 
Maja nadrobić te zaległoś­
ci, aby oddać przed termi­
nem kilkaset izb ludziom 
pracy.

Dlatego wzywamy Wa 
towarzysze z DBOR i „Mia- 
stoprojektu“, do szybszego 
dostarczenia nam pozosta­
łej części dokumentacji 
technicznej budynku V/l, 
a szczególnie projektów 
instalacji i kosztorysów.

Niech nasz wspólny bra­
terski wysiłek będzie do­
wodem, że zjednoczeni we 
kół naszej Partii, kolektyw 
nie budujemy nasz piękny, 
socjalistyczny Gdańsk.

Podpisali: za rade od­
działową Bogdan Miller, 
za organizacje partyjną 
F. Furmanek i kierownik 
OBI inż. R. Raszewski.

Klasa robotnicza Wybrzeża witając święto l-majo- 
we czynem produkcyjnym zdaje sobie sprawę, ze prog­
ram wytyczony przez partię — szybszy wzrost stopy ży­
ciowej ludzi pracy — trzeba wywalczyć i wypracować.
Zobowiązania Gościciń- Brygady przeładunkowe z

nia akcji siewnej o 3 dni 
wcześniej, postanowiła obec­
nie spieszyć z operatywną 
pomocą spółdzielcom, aby 
termin podjętego przez nich 
zobowiązania był nie tylkoZobowiązania uoscicm- orygauy i/uaautuu.™ . -  zooowiązaum ***<- •y-“ - '  

skiej Fabryki Mebli dadzą w wydziału II zobowiązały się dotrzymany, ale i przekro- 
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Zakłady Mechaniczne w Elblągu
pierwsze w  v^of. gdańskim  podpisały

zakładową umową zb orową

kwietniu w produkcji ponad- 
; planowej 1000 sztuk krzeseł, 
330 foteli, a tartak — 50 m 
sześć, dłużycy. W realizacji 
zobowiązań bierze udział ca­
ła załoga.

i Dyrekcja fabryki pragnąc 
! załodze uczynić pracę przy- 
| jemniejszą zobowiązała się 
| wybielić i odświeżyć wszyst- 
| kie hale produkcyjne, 
j I o jednym jeszcze zobo­
wiązaniu wspomnieć należy:

! OZR postanowił do 16 kwiet- 
!. nia br. ukończyć zasiewy w 
! swym gospodarstwie, liczą- 
I cym . 120 ha, a celem podnie- 
; sienią jakości posiłków w 
\ stołówce zwiększyć do 31 ma 
ja br. ilość hodowlanych tucz 
ników z 60 na 100 sztuk, 

j Nie tylko skrócić termin 
| wykonania planu w kwietniu 
o 3 dni, a II kwartału o 7 
dni, ale wprowadzić do pro­
dukcji pozaplanowej nowe 
asortymenty błamów dzie­
cięcych i damskich oraz kur­
tek z odpadów skór króli­
czych — takie zadanie posta 
witą sobie załoga Gdańskich 
Zakładów Futrzarskich.

Zóhiv rążania swe załoga 
przeanalizowała dokładnie. 
Oto ważniejsze z nich:

Zespół działu mokrego zo­
bowiązał sie wyprawić w 
kwietniu ponad plan 17.400 
sztuk skór króliczych, zespół 
wykańczalni zaoszczędzi 63 1 
farby. 35 kg tranu technicz­
nego oraz uszlachetni 2 tys. 
sztuk skór ponad plan.

Załoga Zakładów Mecha­
nicznych im. gen. K. Świer­
czewskiego w Elblągu zebra 
ła się dnia 9 bm. na nieco­
dziennej uroczystości. W 
myśl zaleceń uchwały Rady 
Ministrów została tu podpi­
sana — jako pierwsza w wo 
jewództwie gdańskim —- za­
kładowa umowa zbiorowa po 
między dyrekcją a radą za­
kładową.

Zanim umowa ta została 
podpisana — długo toczyła|_>IJ U. 1 b ci 11 Cl VU'0O '- — .1 , ’ ^
się dyskusja nad poszczegól 3.351.292 zł na

umożliwi się pracę metodą 
Żandarowej, zaś metodą Ko 
rabielnikowej — 531 robot­
nikom. Na 14 asortymentach 
wprowadzona zostanie meto­
da Klaji.

Umowa zbiorowa przewi­
duje poprawę warunków bez 
pieczeństwa i higieny pracy. 
Na ten cel przeznaczono 
4.506.000 zł tj. o 1.658 000 zł 
więcej niż w ub. roku.

W trosce o rodziny 
pracownicze przeznaczono 

prowadzenie
nymi jej punktami. Robotni 
cy rozważali możliwości wy­
konania przyjętych zobowią 
zań, zastanawiali się nad no 
wvmi usprawnieniami. V/ to 
ku dyskusji wpłynęły 
154 wnioski, dotyczące 
spraw produkcyjnych, socjal 
no-fcytowyeh, ochrony pra­
cy, kulturalno-oświatowych
i innych.

Dużo uwagi poświęcono w 
niej zagadnieniom produkcyj 
nym. Robotnicy postanowili 
wykonać plan produkcji we 
wszystkich asortymentach w 
100 proc. oraz przekroczyć 
plan niektórych asortymen­
tów w 1954 r. o, 2 proc. Za­
kłady Mechaniczne wykor# 
wać będą ponadto poza pla­
nem artykuły produkcji 
ubocznej. Wykonanie planu

placówek akcji socjalnej. I 
tak przewidziano 584.400 zł 
na żłobek tygodniowy, fun­
dusze na punkt kolonijny dla 
300 dzieci, na nowy żłobek 
przeznaczono 1.698.000 zł.

Dla poprawy ochrony zdro 
wia otwarte zostaną przy 
ambulatorium zakładowym 
poradnie: ogólna, chirurgi.cz 
na, okulistyczna, ginekolo­
giczna, dentystyczna i higie-. 
ny pracy. Ponadto powsta­
nie nowy zakładowy ośrodek 
zdrowia.

Umowa zapewnia załodze 
znaczną poprawę jakości po 
siłków w stołówkach, uru­
chomienie bufetu stałego i 
ruchomego oraz stołówki w 
jednym z hoteli robotni­
czych.

Nowa zakładowa umowa

Załoga Technicznej Obsłu­
gi Samochodów Nr 10 w Gdy
ni. podejmując zobowiązania 
z okazji zbliżającego sie dnia 
1 Maja. postanowiła przede 
wszystkim zmniejszyć koszty 
własne oraz przedłużyć okres 
eksploatacyjny taboru samo 
chodowego w okręgu gdań­
skim.

M. in. b) ygada młodzieżo­
wa im. Hanki Sawickiej w 
sk'adzie: brygadzista S!. 
Miotk, E. Tokarski, J. Szias 
oraz A. Nastały zobowiąza­
ła się podnieść wydajność 
pracy ze 187 proc. na 190 
proc. i o jeden dzień skró­
cić naprav. ę samochodu mar 
ki „Lublin“ .

Brygada lakiernicza tow. 
W. Wożniaka w składzie: 
Makulcwiei, Wojciechowski. 
Baszamowska i Garczyński
zobowiązała się nic wypuścić 
ani jednego braku, zwięk­
szyć wydajność pracy o 3 
proc.. * * *

Przystępując do Czynu i 
1-majowego portowcy gdań- i 
scy postanowili pogłębić o- ' 
sięgnięcia uzyskane we 
współzawodnictwie na cześć 
II Zjazdu Partii przez skra 
canie czasu za i wyładunku 
statków, staie podnoszenie 
stanu technicznego urządzeń 
mechanicznych, uruchamia­
nie niewykorzystanych do­
tychczas rezerw dla podnie­
sienia sprawności pracy por 
tu gdańskiego. ____

wraz z kierownictwem ad­
ministracyjnym skrócić o 15 
proc. czas rozłaSunku stat­
ków ze zbożem, a brygady 
z wydziału I WOC, które w 
Czynie Zjazdowym m. in. 
skróciły o 15 godzin czas po 
sto ¡u s's „Śląsk” i uzyskały 
485 proc. normy przy prze­
ładunku tęwarów z ŝ s .Ma­
zury“ , postanowiły obecnie w 
czasie nasilenia prac prze­
ładunkowych w porcie pod­
nieść od 3—10 proc. ■wydaj­
ność swej pracy.

Trymerzy ze zmiany tow. 
Ciechańskiesro na odcinku 
V postanowili znacznie pod­
nieść wydajność swej_ pracy 
i wykonywać nie mniej niż 
200 proc. normy: Załoga taś 
mówca 551, pragnąc uspraw­
nić prace przeładunkowe zo 
bowiązała się własnymi si­
łami przeprowadzić remont 
tnśmowća do dnia 20 bm • 
tzn. zakończyć go na 3 dn; 
przed zaplanowanym termi­
nem.

Portowcy gdańscy posta­
nowili szczególną opieką o- 
toczyć pracujących chłopów 
i pomóc im w spr&wnme 
przeprowadzeniu kampanii 
wiosenno-siewne.j.

M. in. załoga taboru pły­
wającego, która wyremon­
towała w Czynie Zjazdo­
wym dla spółdzielni produk 
cyjnej w Trąbkach Małych 
wszystkie maszyny, co u- 
możliwiło spółdzielcom pod­
jęcie zobowiązania ukończe-

czony.
Załoga Elbląskiej Fabryki 

Urządzeń Kuziennyeh na ma
sówkach, które odbyły się 
we wszystkich działach, pod 
jęła szereg cennych zobowią 
zań. M. in. dział PR-2 wyko­
na plan asortymentowy za 
kwiecień w 106,2 proc., za­
łoga działu PR-3 zobowiąza­
ła się wykonać plan miesięcz 
ny za kwiecień przed termi­
nem. a niektóre ważne asor­
tymenty — ponadplanowo. 
W celu zagwarantowania wy 
konania zobowiązań przez 
PR-2 pracownicy działu me­
chanicznego postanowili do­
starczyć w terminie temu 
działowi wszystkie detale.

Pragnąc podkreślić znaczę 
nie sojuszu robotniczo-chłop 
skiego załoga postanowiła u- 
rządzić w najbliższych 
dniach w spółdzielni produk 
cyjnej w Ogrodnikach ku- 
źnię i wyposażyć ją w odpo­
wiednie narzędzia.

Niezwykle cenne zobowią­
zanie podjął zakładowy ko­
mitet opiekuńczy nad szkołą 
w Gronowie Górnym. Posta­
nowił on zakupić za 9 tys. 
złotych pomoce naukowe.

Ponad 500 zobowiązań in­
dywidualnych i zespołowych 
podjęła załoga Elbląskich Za 
kładów Odzieżowych. Ogó­
łem załoga da w ciągu kwiet 
nia dziesiątki sztuk odzieży 
ponad plan, zaoszczędzi 347 
m. surowca, 68,110 m. nici 
i 316 sztuk igieł.

iloiiaiorzy i racjonalizatorzy 
z w in  tą w  Belwederze

Z frontu w iosennej
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kam panii siewnej
Warunki atmosferyczne poprawiają się z każdym dniem Słońce 

i wiatr osuszają podmokłe gleby, umożliwiając rolnictwu Wybrzeża 
pełne rozwinięcie kampanii siewnej. Prace siewne trwają już we wszy­
stkich powiatach.

pow
W spółdzielni produkcyjnej im. Feliksa Dzierżyńskiego w W Uczenie, gm. Straszewo, 

I. Sztum, prace w polu wykonują ZMP-owcy z brygady traktorowej POM w Dzierzgoniu. 
Na zdjęciu: traktorzysta Mikołaj Hauburt i członek spółdzielni Józef Lipiński przy

Fot. J. Staszkiewiczsiewie owsa
tllllimiltMIUlHIltl
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Nasi wysłannicy telefonują:
• W POW. LĘBORSKIM 
przoduje gmina Wicko, 
gdzie zasiano do tej pory 
ponad 150 ha zbożami ja­
rymi. W gromadzie Gęś 
tej gminy, jako pierwsi, za 
kończyli siew sołtys. ob. 
Stępiński oraz przewodni 
czący komisji gromadz­
kiej Radłoński. Członko­
wie spółdzielni produkcyj 
nej w Białogardzie zobo­
wiązali się zakotw e siew 
zbóż jarych do.cf. ' 10 bm,
9  w  p o w .  N o w o m y o R
SKIM największy obszar, 
bo 108 ha, zasiały PGR 
zespołu Książęce Żuławy. 
Przoduje gospodarstwo 
Broniewo, gdzie zasiano 
m. in. 8 ha pszenicy syste­
mem krzyżowym. Spośród 
spółdzielni, produkcyjnych 
najbardziej zaawansowa­
na w pracach wiosennych 
jest spółdzielnia w Tuj- 
sku. Wyróżniają się tam w 
pracy — brygadzista po­
łowy Józef Chobza, Fran­
ciszek Jakobno i Zygmunt 
Mazur. Siew zbóż podsta­
wowych zakończyli już 
chłopi gospodarujący na 
wyżej położonych terenach 
gmiuy Kmiecin. W gro­
madzie Piotrowo, dzięki 
dobrze działającemu sprzę 
towi GOM zakończyli 
siew _  Stefan Blaszczyk. 
Stanisław Nowak i Tade­
usz Skibiński.
O W POW. GDAŃSKIM 
o przystąpieniu do siewu 
zameldowały spółdzielnie 
produkcyjne z rejonu 
POM Cc-dry Wielkie. W 
Długim Polu I zasiano 35,5 
ha ziemi, w tym 10 ha 
pszenicy systemem krzyżo 
wym. Zboża jare sie.ią już 
również spółdzielcy w 
Osicach, Serowic i Ce­
drach Małych.

Spośród chłopów indy­
widualnie gospodarują­
cych pierwszy rozpoczął 
siew ob. Stasiak w groma 
dzie Skowarez. gmina 
Pszczółki. Chłopi z gro­
mady Fomlewo, gmina 
Przywidz, zaorali w dniu 
8 bm. ostatnie 10 ha od­
łogów.
•  W POW. ELBLĄSKIM
z wielkim zapałem przy­
stąpili do prac wiosennych 
członkowie nowozałożonej 
spółdzielni produkcyjnej 
w Nowinach, gmina Po­
morska Wieś. W ciągu 
jednego dnia zasiali oni 
5 ha owsa. Spółdzielcy w 
Łęczu nie mogą rozpocząć 
pracy w polu, ponieważ 
POM w Milejewie, mimo

3-krotnych Interwencji, 
nie przysłał traktora.
•  w  POW. KWIDZYN-
SKIM wzorowo przebie­
ga siew w spółdzielniach 
produkcyjnych Rakowiec 
i Liczę. Powolnie nato­
miast przebiega siew w 
spółdzielni Zbyszkowo. Za 
miast zawrzeć umowę z 
POM spółdzielcy ze Zbysz 
kowa pracują końmi, co 
nie gwarantuje zakończe­
nia siewu w odpowiednim 
terminie.

B i u r o k r o c i e
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Jeszcze w lutym br. ob 
ob. Adam Liberski, Adam 
Pietruszka i Łusiak z Li- 
sewca, gmina Kolbudy, po 
wiat gdański, utworzyli 
zespół uprawowy i podję­
li się zagospodarować 10 
ha odłogów z kilkudziesię 
ciu leżących w pobliskim 
Reksinie (gmina Pruszcz). 
Prezydia PRN i GON w 
Pruszczu wyraziły na to 
zgodę. Na tej zasadzie ze 
spół zakontraktował 4 ha 
lnu, a resztę przeznaczył 
pod siew zbóż kłosowych, 
zawierając odpowiednią 
umowę z POM. Tymcza­

sem, jak się okazuje, odło 
gi przydzielono do uprawy 
PGR.

Po długich targach w 
Prezydium GRN, znale­
ziono w aktach adnotację 
o utworzeniu zespołu uprą 
wowego. Wtedy jednak 
bank odmówił udzielenia 
kredytu na zakup nasion, 
a GS w Kolbudach wyda­
nia nasion na skrypty 
dłużne.

Prezydium PRN w Pru­
szczu Gdańskim musi nie­
zwłocznie położyć kres 
biurokracji i ułatwić zespo 
łowi uprawowemu zagos­
podarowanie odłogów zgo 
dnie z wytycznymi rządu 
w tej sprawie.

W niedzielę 
idziemy nn koncert

W niedzielę 11 bm odbę 
dą się koncerty dla chło­
pów przodujących w akcji 
siewnej. Wezmą w nich 
udział artyści Opery Bał­
tyckiej. Koncćrty odbędą 
się — w Subkowach o 
godz. 16 w kinie, w Pelpli 
nie o godz. 19 w Domu 
Kultury i w Gniewie o 
godz, 19 w sali Fabryki 
Maszyn.
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zapewni stały postęp tech- zbiorowa przewiduje odda

. nic* n r n r m im itn ir )  W  DT. 3niczny.
Umowa zapewnia stworze 

nie załodze warunków dla 
pracy nowymi metodami, 
zmierzającej do podniesienia 
jakości produkcji oraz obni­
żenia kosztów własnych o 
0,7 proc. ponad plan.

Dla zapewnienia wykona

nie pracownikom w br. 56 
izb mieszkalnych w stanie 
surowym oraz 89 izb goto- 
wych.

Umowa określa również 
udział zakładów i jej załogi 
w pomocy niesionej wsi. Za­
łoga przepracuje 21.000 ro- 
boczogodzin przy pracachj  Glęi ¿d D C W U iŁ U * “  »*.7- -----  , r  . 7

nia tych zadań zostaną stwo żniwnych i wykopkowych 
r z o n e  właściwe warunki pra oraz otoczy opieką POM w
cy nowymi metodami. Zor 
ganizowane będzie _np. sta­
nowisko pracy obróbki no­
żem Kolesow.a, powstanie 60 
brygad . robotniczo-inżynier- 
skich, 111 pracowników prze 
szkoli się w pracy metodą _ , 
Kowalowa, 113 pracownikom marczyfc.

Milejewie i Gronowie 
Jednogłośnie przyjętą urno 

wę podpisał dyrektor zakła­
dów tow. Wanat oraz w 
imieniu rady zakładowej 
tow. tow, Pieczewsłd, Mor- 
gaś, Troszczyński i N.acz- 

A. S.

M an teu ffe l
iypowßRV w“  szelu
misji boiskiej

przy „europejskiej 
wspólnocie obronr*e/‘

BERLIN PAP.. Jak donosi 
z Bonn agencja ADN, rząd 
Adenauera typuje b. gen. 
hitlerowskiego Hasso von 
Manteuffla na stanowisko 
szefa misji zachodnio-nie- 
mieckiej przy „europejskiej 
wspólnocie obronnej“. Man­
teuffel jest deputowanym do 
Bundestagu z ramienia „wol 
nej partii niemieckiej“ . W 
kołach bońskich uchodzi_ on 
za głównego doradcę wojsko 
wego rządu Adenauera.

Dnia 3. IV. 10ÓI L przy-
byli do Belweder a nn zaproszę 
nie KC PZPR czołowi nowato 
rzy, racjonalizatorzy i uiyna- 

1 I lazcy z szeregu działów prze.
' i mysłu, rolnictwa i transportu. 
j W spotkaniu uczestniczyli człon 
j kawie Biura Politycznego F.(.

' | PZPR, Rady Państwa i Prezy­
dium Rządu. Spotkanie zagaił 
t sekretarz KC PZPR Bolesław 
Bierut.

Na zdjęciu: Bolesław Bierut 
w rozm.ou?ie z uczestnikiem 
spotkania, Zdzisławem Dud 
kiem, agronomem w PGR IPi- 
Jacz (woj. rzeszowskie).

Fot. CAF

Cenny Saiimsk s/s „Pusk“
6 bm. wrócił do Gdyni z Ponadto załoga dzięki na- 

icoiejnego rejsu s/s ..Puck“ , leżytej konserwacji sla^ '; 
Przywiózł drut, fibrę, sztucz- zdołała znacznie przedłużyć 
ne włókno, wełnę itp. Jest to okres pływania rmędzyre- 
ładunek dostarczony na ra~ montowego.
chunek planu za ii kw arta ł.-----------------------------------------
Należy podkreślić, że załoga 4 . .  . ,  3s„
„Pucka“ plan przewozów za u O lS liO  “  ć ł lu i l ł łS p i i l  
I kwartał wykonała — w ,

współpraca kuituraina
bow“ " m ! f n j 'S 6 ' l T Ł S ł  ! WARSZAWA PAP. Dni, i 
du załoga maszynowa s/s , kwietnia br. podpisano w Ti 
p u„k.. „ OS7CZedziła 61 ton 1 ranie plan realizacji umowy 

węgla i ok 200' kg oliwy i kulturalnej między Polska 
smarów Zaoszczędzone pa- I\zcc..ąposPo 1 it s Ludową a Lu 
liwo umożliwi odbycie dodat dową Republiką Albanii .na 
kęwęj padróżv do Antwerpii- 1 lata 1954 1955,

— Odłogi zlikwidujemy co do jednego hektara — 
obiecuje wciąż prezydium GRN w Pogódkach (powiat
Kościerzyna).

— Ale kiedy, towarzysze? Bo ogółem macie w 
gminie 88 ha odłogów, a umowy na zagospodarowa­
nie obejmują dopiero 32,73 ha.

* *  *

Czym ma naprawiać ewentualne uszkodzenia ma­
szyn GOM w Donimierzu Wielkim, powiat Wejherowo?

Zainteresować to powinno przede wszystkim to­
warzyszy z POM w Pucku.»  *  *

Orka musi być dobrej jakości — towarzysze z
POM Cygany! Niezwłocznie trzeba ją zatem poprawić 
w spółdzielni rrodukcyjnej Żebertowo.

* • »
Pracownicy PGR Chynów, powiat Lębork, nie

mieli w dniach 3, 4 i 5 bm. chłeba, ponieważ kierow­
nik zaopatrującej ich piekarni w Kostkowie ob. Sta- 
liLiaw Wożniak... upił się.

Co na to PZGS w Lęborku?

Towarzysze z Prezydium 
Mierzeszynie, powiat Gdańsk!

GRN w Przywidzu i 
Przerwijcie drzemkę,

wyciągnijcie z biurek plany pomocy sąs.cdzkicj i za­
znajomcie z nimi gromady.

\
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Zapobieżenie nowej wojnie
zależy od nni samy oh

i wszystkich bojowników o pokój 
Sprawozdanie prof. L. Infelda 

na Krajowej Konferencji Obr. Pokoju
ezeń, jakie ona za sobą nie­
sie, daje się okłamywać 
swoim przywódcom, że nie 
wie on, że gdyby miaią w 
przyszłości być wojna, nie 
będzie on zabezpieczony dwo 

Na Krajowej Konferencji Obrońców Pokoju prof. Le ma oceanami, że żaden atak 
opold Infeld złożył sprawozdanie z wiedeńskiej sesji 
Biura Światowej Eady Pokoju. Mówca powiedział m. in.:
Drodzy przyjaciele! Prag- Światowej Rady Pokoju sy 

nę tutaj zdać bardzo krót- tuacja polityczna?
kie sprawozdanie z ogólnej 
działalności Biura Świato­
wej Rady Pokoju na ostat­
nim posiedzeniu.

Otóż horyzont pokojowy 
nieco się rozjaśnił. Przede 
wszystkim mamy zawiesze­

nie grozi na świecie ze stro­
ny naszego obozu pokoju, że 
nasza polityka pokojowa jest 
objawem naszej siły, a nie 
słabości, że broń atomową i 
wodorową należy — jak te­
go od dawna domaga się 
Związek Radziecki — prze-

Biuro Światowej Rady Po nie mieliśmy
nie bioni w Korei. Następ- siać fabrykować, a zapasy

Charakterystyczna dyni isla
Juin

rze

Konferencję tej broni zniszczyć, że Zwią- | 
zek Radziecki poparty przez j 
ruch pokoju, obejmujący j 

. .  . -  większość ludzkości, niejed- |
jęło ważne decyzje, które bę pokojowy zdaje się zaciem- nokrotnie żądał i żąda nadal .  , ,  , , . ,  .
dą miały istotne znaczenie mąc Groźby Waszyngton- całkowitego zakazu stosowa- \V\'hO?1,1 l lu l  O u O W lf łZ k O  W l f l l  (lO .Stfl W

sKie ptzeciwKO narociom oro nla jakiejkolwiek broni mas

koju na swym posiedzeniu w czterech mocarstw w Berli 
dniach 28—30 marca zajęło nie. 
się szeregiem spraw i pod- Z drugiej strony horyzont

dla rozwoju walki o pokój.
Jak przedstawia się we- niącym swej niepodległości, wej "zagłady — mimo że
ug oceny sesji Biura jak bohaterski naród wiet- posiada on zarówno bombę

i damski, stają się coraz bru- atomową, jak i wodorową —
: talniejsze, coraz wyraźniej- oraz żąda ustanowienia mie­
szę. Coraz brutalniejszy i dzynarodowej kontroli dla

• coraz wyraźniejszy jest na przeprowadzenia tego zaka-
I cisK na Francję i Włochy 'w zu, że ostoją pokoju jest po-
| ” .eru.nku ratyfikowania^ ukła kojowa polityka Związku Ra
: au 6̂ armii europejskiej. dzieckiego, że odbudowywać 

Na tle sytuacji międzyna- j rozbudowywać ' musimy 
| rodowej należy ocenić te do nasz kraj — Polskę Ludową 
kumenty, tê  rezolucje, któ- — że wierzyć musimy w 

'• re uchwaliliśmy na naszych zwycięstwo sił pokoju, że 
; posiedzeniach. Zajęliśmy się Czy tak będzie naprawdę,
I na n-ch . ważną sprawą a— zależy od nas tutaj i odi mi- 
szczegolme dla nas w Polsce iionów ludzi walczących o 

sprawą „armii europej- pokój -na całym świecie. 
j skiej“.

Losowanieobliyacji
Narodowej Pożyczki 
Rozwoju Sił Polski

7 KWIETNIA

Fałszerze kwitów
sania obow iązkow ych  cl

zastali surowa ukarani

Zł 1.000 — Nr Nr 140661
205153 399345 533560 567555
596643 604754 681733 806397
831260 838901 869559 933834
933886.

Zł 500 — nr nr 11786 78243
119108 141318 169582 300220
312523 358908 367633 367633
451544 461983 481892 489427
492281 531251 539087 539033
549326 580927 613396 620702 ;
659280 667860 681739 681740 !
631817 681818 704489 777992
7965S2 796589 808722 808723 ;
848263 848270 869110 922431 j
926670 9338S0 953441 990323

Zł 250 — nr nr 35909 46763 •
46767 73100 100015 100818 :

140670 169588 188942 188944
205156 205157 233836 256027 i
290457 314252 314254 314255
332443 337544 399347 400631
409910 418961 444881 444883
445814 445319 447324 451543
451547 461984 461990 481838
431900 489424 503726 533552 i
549324 558535 567551 567558 1
580926 592865 596645 604751
613392 614709 648201 648203
648204 659279 661105 661332
667854 681812 704584 704563 ;
726017 740372 777997 783955 !
783955 783953 796583 808730
822482 822488 838910 869107
869552 869557 899596 902449 i
909727 924123 924129 926391 1
926393 933887 940445 961113 I

ŁÓDŹ PAP. Przed sądem 
wojewódzkim w Łodzi to­
czyła się ostatnio rozprawa 
przeciwko 15-osobowej gru­
pie przestępców, którzy w 
okresie od stycznia do listo­
pada 1953 r. na terenie 
gmin Nieborów i Kompina 
w powiecie łowickim doko­
nali szeregu nadużyć, mają­
cych chafakter sabotażu w 
stosunku elo wykonania pla­
nów obowiązkowych dostaw 
żywca i zboża. Członkowie

Zdaliśmy sobie dobrze 
| sprawę z tego — i daliśmy 
I wyraz tego w naszych rezo- 
| lucjach — że układ o armii 
i europejskiej spowoduje re- 
! militaryzację Niemiec, po- | 
i dział Europy na wrogie o bo ! 
| zy, a co za tym idzie wzmo 
; żenie groźby wojny.
| Poruszyliśmy również w 
j naszych rezolucjach problem j 
j  Dalekiego Wschodu — groź- j 
by wojennej związanej z ba- I 
zami Ameryki w Pakistanie, ! 
z remilitaryzacją Japonii.

Jednym z ważniejszych 
• przedmiotów obrad naszych 
była sprawa zakazu użycia 
bomby wodorowej.

Następnie po opisaniu skut 
ków działania bomby wodo­
rowy® prof. Infeld stwier­
dza. Z tych faktów wynika­
ją wnioski znane dóbr:.; 
nam obrońcom pokoju: ż 
wybór nie leży między po-

Rezolucja polska w ONZ
w sprawie opieki 

nad kobieta i dzieckiem

tej grupy fałszowali kwity 
dostaw oraz kartoteki i re­
jestry delegatury Minister- ; 
stwa Skupu w Nieborowie, a 
także oszukiwali chłopów', ; 
od których pobierali znaczne 
sumy ’za rzekomo dostarcza­
ne w ich imieniu zboże lub 
żywiec.

Szajką kier,owal Franci- ! 
szek Pastwa, b. pracownik , 
delegatury Centralnego Urzę j 
du Skupu i Kontraktacji, a j 
ostatnio kierownik gospody i 
gminnej spółdzielni „Samo- j 
pomoc Chłopska“ w Niebo- j 
rowie.

Wyrokiem s'ądu Pastwa j 
skazany został na 6 lat wię­
zienia. Osk. Przyżycki na 5 
lat, a osk. Szuplewski na 4 
lata. Osk. Multanowi sąd wy

Ulice li iednia byty przed 
l<ilku dniami widownią niezlcyk 
lej demonstracji. Tysiące uczo­
nych, aktorów, malarzy, nau­
czycieli przemaszerou do u 
zwartym pochodzie, niosąc tran 
sparenty z napisami: „Ucalae 
sztukę i naukę Austrii.’".

Rząd kanclerza Kaaba tylko 
1 proc. budżetu przeznacza na 
oświatę i kulturę. Około 2.0U0 
aktorów czyściej przebywa na 
giełdzie pracy, niż na deskach 
scenicznych. Bezrobocie dotknę 
lo również wielu muzyków.

Na zdjęciu: Fragment de­
monstracji. Hasto na pierwszym 
transparencie głosi: Jt plamy 
godziwego budżetu kultural­
nego".

Fol. -  CAF

ŁOWY JORK. W toku de­
baty nad sytuacją i prawami 
kobiet, która toczy sie w 
ONZ w komisji do spraw 
kobiet, delegacja polska złn-

pracy na karmienie niemow­
ląt;

opracowały i wprowadzi ’ 
’ ’  ly w życie zarządzenia i 
zmierzające do stworzenia:

Budżet A n glii 
na rok 1954/55
LONDYN PAP. Angielski 

minister finansów Butler 
przedstawił do zatwierdze­
nia Izbie Gmin projekt bud­
żetu państwowego na rok 
1354/55. Dochody mają wy­

mierzył karę 3 lat, a osk. nieść 4:537 milionów funtćyy.

uin — to nazwisko dob 
ze znane. Marszałek 

Francji, naczelny dowódcą 
sił atlantyckich w Europie 
środkowej, .Tuin był i jest go 
rącym zwolennikiem paktu 
atlantyckiego. Poprzednia 
Juin był rezydentem gene­
ralnym w Maroku, gdzie da:

, się poznać jako zaciekły 
! zwolennik kolonialnych rar- 
’ tod „trzymania za mordę“ i 
nieprzejednany wróg narodu 
marokańskiego.

Jak widać, referencje nie 
byle jakie.

I nagle sensacja. Pewnego 
poranka miliony Francuzów 
dowiadują się z prasy i ra­
dia, że ich jedyny żyjący 
marszałek, „pierwszy żoł­
nierz Francji”, jest dyscypli 
narnie zwolniony ze wszys­
tkich zajmowanych stano­
wisk. Powód? Marszałek 
Juin wypowiedział się prze 
ciwko „armii europejskiej”.

Cała ta sprawrn jest nie­
zwykle charakterystyczna 
dla aktualnej sytuacji poli­
tycznej we Francji. Jest ona 
dowodem niezwykle głębo

pominą,jące ruch oporu prze 
eiw okupacji hitlerowskiej, 
przerażają Waszyngton i no 
wych kolaborantów — par­
tię amerykańską we Francji. 
Bo w sprawę „armii euro­
pejskiej” zaangażowany zo­
stał cały wysiłek, cały pres- 
iiż zarówno Amerykanów 
jak i ich francuskich agen­
tów. Jest to kwestia „być 
ałbo nie być” dla polityków 
takich, którzy jak Pleven. 
Bidault, Mayer, czy Mollet 
związali swe losy z losem 
„armii europejskiej” . Dlate­
go zwalczają oni wszystki­
mi środkami jej przeciwni­
ków. Nie pomagają żadne za 
sługi, dawne braterstwo brr 
ni. Nie pomaga najbardzie 
nawet reakcyjna przeszłość • 
Wróg „armij europejskiej” 
jest naszym wrogiem — wo 
łają zdrajcy.

...Ale tych wrogów maje 
dużo, bardzo dużo... I nie ty! 
ko wśród robotników i chla 
pów, profesorów i pisarzy, 
kupców i przemysłowców 
Wrogie głosy dochodzą rów­
nież z ministerialnych salo-

kiego kryzysu przeżywanego nów ’ generalskich gabina

Dębskiemu 2 lata więzienia.
Chłopi, którzy zaopatrywa 

li się w fałszywe kwity, 
uchylając się przez to od obo

4.523 miliony

żyła projekt rezolucji, który i rozszerzenia sieci żłobków- | wi8zkowych dostaw, otrzy-

966825 979294.
Ponadto wylosowano 

premii po zl 150.

pokojem a zupełnym znisz­
czeniem naszej , cywilizacji, 
że sprowokowanie wojny 
jest niewypowiedzianym 
szaleństwem i niewypowie­
dzianą zbrodnią, że nie ma 
spraw spornych między na-

kojowo, że fantazja ludzka 
! jest uboga i że naród ame- 

940 : rykański, który nie zaznał 
1 okropności wojny

g:osi m. in.:
Rada Gospodarczo - Spo­

łeczna,
j zaleca rządom państw 
1 należących i nie należą- 
ych do ONZ, aby poczyniły 

uki ustawodawcze w kierun 
-u zapewnienia skutecznej 
opieki nad matką i dziec­
kiem;

zwiększyły kredyty bud- 
“  żetowe — państwowe ! 
komunalne na ten cel;
0  opracowały i wprowadzi 
rJ ly w życie odpowiednie 
zarządzenia, mające na celu 

•poprawę warunków pracy 
kobiet ciężarnych;
1 przyznawały kobietom 
* przed i po porodzie urlo­

py pełnoplatne, zapewniły 
kobietom karmiącym

znisż- ‘ więdnie przerwy w

przedszkoli, domów dziecka, 
co pozwoli na rozwiązanie 
problemu dzieci opuszczo­
nych i sierot.

Delegacja angielska zapro­
ponowała odroczenie na dwa 
lata debaty nad tym proble­
mem. USA poparły propozy­
cję angielską. Delegacja ju­
gosłowiańska złożyła pro­
jekt, aby rezolucję polską 
rozpatrzyć w ramach dysku­
sji nad problemem równej 
płacy za równą pracę.

Komisja jednomyślnie uch-

mali kary od 8 miesięcy do 
1 roku więzienia.

U łaskaw ien iezbrodniarz«
w o j e n n e g nw e  F ra n c ji

PARYŻ PAP. Agencja
, , France Presśe donosi, że hi-waliła rezolucję. będącą kom ,,_ , . , , .___ ; tlerowski zbrodniarz wojen­

ny Otto Abetz, skazany w
promisem między stanowi­
skiem Angii a Jugosławii. 
Rezolucja ta przewiduje, że 
problem opieki nad matką i 
dzieckiem znajdzie się na 
porządku dziennym obrad 

odpo- IX sesji Komisji Gospodar- 
czasie ćzej ONZ.

a wydatki 
funtów.

Źródłem wpływów budże­
towych będą głównie podat­
ki, które dać mają 4.247 mi­
lionów funtów sżteriingów 
Według projektu budżetu, 
podatek od dochodu ma być 
zwiększony łącznie o 69 mi­
lionów funtów.

Bezpośrednie wydatki woj 
skowe stanowią w budżecie 
1.555 milionów funtów szter- 
lingów, a więc o 190 milio­
nów więcej niż wydatki bud­
żetowe na ten cel w roku 
ubiegłym.

Butler oświadczył, że rzą­
dowi udało 'się uzyskać do­
datnie saldo bilansu płatni­
czego w 1953 r. kosztem 
gwałtownego ograniczenia 
importu. Omawiajac perspek 
tvwy ekonomiczne Anglii. 

1949 roku na 20 lat ciężkich j Butler stwierdził, że spadek
aktywności gospodarczej w 
USA stanowi jedną z tych 
-.sił- które mogą przeszko­
dzić nam w realizacji na­
kreślonego programu“.

i robót przez paryski trybu­
nał wojskowy, został ułasks 
wiony przez prezydenta re­
publiki Rene Coty.Ç  idy jest mowa o sprzeczno­

ściach w świecie kapitali­
stycznym, na myśl nasu­

wają się sprzeczności amerykań- 
sko-angielskie (nafta), amerykań 
sko-francuskie (Afryka!), fran- 
cusko-niemieckie (plan Schuma­
na!). Natomiast rzadko mówi się

Pierwsze lata okresu międzywo- klej, w takich przemysłach jak 
jennego pizy noszą pewnego ro- węglowy, stalowy, chemiczny, 
dzaju zawieszenie broni pomię- elektrotechniczny, maszynowy i 
dzy oboma rywalami. Angielski samochodowy zainwestowane są 
imperializm używa w tym okre- w chwili obecnej olbrzymie kapi 
sie imperializmu niemieckiego w tałv amerykańskie, 
swych rozgrywkach

przez rządy burżuazyjr.e 
Francji. Jak to? To nawet 
już t a k i  człowiek musi 
odejść, i to z trzaskiem? 
Juin — to przecież człowiek 
należący do wąskiego kręgu 
elity rządzącej, człowiek któ 
remu burżuazja francuska 
zawierzyła tak ważny in­
strument swej władzy jak 
wojsko.

Źródłem tego kryzysu jest 
nolityka zaprzedanej Amery 
kanom części francuskiej 
burżuazji, a jego punktem 
kulminacyjnym — sprawa 
„armii europejskiej”. Upor­
czywe forsowanie projektu 
„armii europejskiej” przez 
proamerykańskich polity­
ków spowodowało coraz bar 
dziej postępującą krystaliza 
cię dwóch obozów politycz­
nych: za i przeciw „armii 
europejskiej”. Nowy front 
przechodzi wewnątrz trady­
cyjnych burżuazyjnych partii 
Politycznych, dzieli daw­
nych przyjaciół.' łączy wro­
gich sobie do niedawna lu­
dzi.

W obozie przeciwników 
„armii europejskiej” — obej 
mując.ym olbrzymią więk­
szość narodu francuskiego— 
spotykają się łudzić o naj­
rozmaitszych poglądach po­
litycznych: komuniści i ra­
dykałowie, socjaliści i gaul- 
liści. Chodzi o to, że wro­
gami „armii europejskiej” 
sa wszyscy ci. którym dro­
ga jest sprawa niepodległo­
ści i istnienia Francji; wszy 
scy ci, którzy nie chcą, aby 
ich kraj stał się amerykań- 
sko-bońskim kondominium; 
wszyscy ci. którzy czują się 
po prostu Francuzami.

Stały wzrost potężnego 
obozu patriotów francus­
kich, jego siła i zasięg, przy

mają osire kły
CO sp rze czn o ścia ch  anglo-bońskich)

mieckich. Niesłusznie. Bowiem 
sprzeczności angielsko - niemiec­
kie, aczkolwiek mniej rzucające 
się w oczy, odgrywają nader isto 
tną rolę w stosunkach panuj a.- 
cych dziś w obozie imperialisty­
cznym. Równie istotną co i 
wczoraj.

A jak wyglądało owo wczoraj?

TROCHĘ HISTORII
Pewnego sierpniowego poran­

ka 1914 roku strzały armatnie 
obwieściły narodom europejskim 
początek pierwszej wojny świa­
towej. To wilhclmowskie Niemcy 
z bronią w ręku przystępowały 
do walki o nowy podział świa­
ta. A więc ao walki przede 
wszystkim przeciwko imperializ­
mowi angielskiemu, temu naj­
potężniejszemu wówczas z im- 
perializmów. Milionami ginęli 
Francuzi, Rosjanie, Niemcy, An­
glicy, Włosi i Austriacy. A gi­
nęli dlatego, że niemiecki im­
perializm doszedł do wniosku, że 
na drodze wojny zdoła wyprzeć 
swego angielskiego konkurenta z 
jego posiadłości i sfer wpływów. 
A ginęli dlatego, że angielski 
imperializm doszedł do wniosku, 
że na drodze wojny zniszczy swe 
go najniebezpieczniejszego wów­
czas konkurenta — Niemcy, któ­
rych towary zaczęły coraz bar­
dziej wypierać towary angielskie 
z rynków światowych, których 
flota zagroziła panowaniu an­
gielskiej „królowej mórz“.

Gdzie dwóch się kłóci, tam 
trzeci korzysta. Tym trzecim,

obszaru szteriingoWego, na któ­
rych Anglia zajmowała dotych­
czas monopolistyczną pozycję. 
Londyński ,",Times“, w artykule 
pt. „Rynki brytyjskie w Indiach i 
Pakistanie . w niebezpieczeń­
stwie“, nazwał konkurencję mo­
nopoli zachodnio - niemieckich 
„zastraszającą". Faktem jest, że 
dziś specjaliści z koncernu Krup-

___  ____ J ____ —j—j -- ____  odlewnie
przeciwko wa sję dzi£ je3zcze z interesem sta^ °raz fabryki cementu, że w

j , -r • Pfze^iwko To, co zostało wyżej powie- 
moH? frin “ dtaremnieni£ hese'  dziane nasuwa jeden wniosek.
Pr e o w U ft J W- Elf 0Pie- Interes amerykańskich imperia- Przede wszystkim zas planuje jistów> interes poważnych kół a- -------
wyzyskanie imperializmu niemie merykańskiej finansjery pokry- Pa budują w Lidiach 
ckiego do walki _ przeciwko wa siQ dziś je3zcze z interesem stali oraz : 

ta ij<0W* ±iadzlocl<lemu- niemieckich imperialistów, z in- najbliższym czasie Krupp rozpo-
Jdyiia trwa niedługo. Impe- teresem zachodnio - niemieckiego cząć ma budowę zakładów hutnirializm niemiecki, utuczony ame­

rykańskimi dolarami i angielski­
mi funtami, porasta w piórka i 
sposobi się znów do walki o no­
wy podział świata 1 stref wpły­
wów. Usadowienie się dywizji 
hitlerowskich w Hiszpanii, w tej 
ongiś tradycyjnej sferze’ wpły­
wów angielskich, to prolog no­
wego starcia się dwóch imperia- 
lizmów. Starcia, którego raomen 
tern szczytowym będą zrzucone 
na Londyn i Coventry bomby 
wyprodukowane za pieniądze an­
gielskiego podatnika.

Historia się powtórzyła. Jedy­
nym imperializmem, który wy­
szedł z drugiej wojny świato-

bawiła w Ameryce Łacińskiej, 
pozycja monopoli zachodnio-nie- 
mieckich na rynkach południo­
wo-amerykańskich jest co naj­
mniej równie mocna co pozycja 
Wielkiej Brytanii. W Brazylii kon 
cern Mannesmanna _ buduje sta­
lownię, Krupp fabrykę lokomo­
tyw, a „Volkswagenwerke“ fabry 
kę samochodów w  pobliżu Rio de 
Janeiro. W Argentynie Krupp bu­
duje zakłady hutnicze, a firma 
„Karl Otto“ jedną z największych 
fabryk chemicznych w Ameryce

wielkiego kapitału. Amerykański czych w Pakistanie, że Indonezja Łacińskiej. Przykłady takie moż- 
imperializm traktuje m. in. swe- siaia się głównym nabywcą che- na by mnożyć, 
go niemieckiego sojusznika' jako mikalii i wyrobów ciężkiego prze

mysłu maszynowego Niemiec za- LOGIKA SAMOBÓJCÓW 
chodmch. Jak wynika z dome-
sień prasowych, nawet takie kraje , , umożliwia monopolom za-

narzędzie w walce przeciwko im­
perializmowi angielskiemu. Stąd 
rosnące sprzeczności angielslco- 
niemieckie. Stąd dalszy ciąg ry­
walizacji dwóch imperializmów.

„Po zakończaniu wojny — pi­
sał angielski „Economist“ — an- 
Oielsay przemysłowcy ciągle ze 
strachem wyczekwali dnia, w 
którym niemieccy konkurenci 
wtargną na zagraniczne rynki 
Anglii", Dziś jest to już faktem 
dokonanym. Monopole Niemiec 
zachodnich, którym pomaga ame

dopóki Niemcy zachodnie n;e 
utworzą własnej armii — dopóty 
będą, trzymać się dotychczaso­
wych interesów na Bliskim 
Wschodzie i sięgać po coraz wią- 
cej". Jasne. Rozumowanie ame­
rykańskich i angielskich impe­
rialistów jest następujące: może­
my upiec dwie pieczenie przy 
jednym ogniu. Odbudowując nie 
miecki Wehrmacht i niemiecki 
przemysł zbrojeniowy zdobywa­
my potężnego sojusznika, które­
go rękami będzie można rozpętać 
wojnę przeciwko krajom obozu 
pokoju i socjalizmu, a jednocześ­
nie zbrojenia do tego stopnia 
pochłoną i wycieńczą monopoli­
stów zachodnio-niemieckich, że 
nie będą mieli .sił na kontynuo­
wanie ekspansji gospodarczej na 
nasze rynki.

Myśl tę przed paroma miesią­
cami jasno sformułował minister 
W. Brytanii, Eden, który powie­
dział: „Jest rzeczą właściwą, aby 
Niemcy wzięły, na siebie przypa-

jak Australia, Nowa Zelandia ckodnio-niemieckim tak skutecz- dającą część ciężarów (zbrojenio- 
czy Cejlon kosztem brytyjskiego 
eksportu zawierają coraz więcej 
umów z Niemcami zachodnimi.

7S,ZSSF"7’b-v‘ïmt,eW™ S S  E3? Ä Ä  E t ,“ :
Nieweselej dla brytyjskich 

monopoli przedstawia -się sytua­
cja na. Bliskim Wschodzie. W 
Egipcie zachodni.o-niemiecki kon 
cern stalowy' „Haniel“ do spółki 
z amerykańskim koncernem sta­
lowym „Belhleem Steel Corp“

ne konkurowanie ze swymi an- wych — przyp. red). Pamiętajmy : 
g.elskimi rywalami? Czynnikiem ? sytuacji eksportowej w wypad (j 
decydującym, obok bezsprzecznie ial’ Odyby stało się inaczej'1. I 
wysokiego poziomu technicznego 1eS° _ to rodzaju rozumowanie 
produkcji, obok finansowania Przyświecało mu m. in. na kon- 
przez rząd eksportu jest posunię- ferencji berlińskiej, gdy zgłaszał
ty do maksimum wyzysk zachód 
nio-niemieckiei klasy robotniczej. 
Wyzysk ten ułatwiony jest ist­
nieniem wielkiej armii bezrobot­
nych. W chwili obecnej płace w

POKAZALI KŁY
Jak dziś układają się stosunki 

pomiędzy imperializmem angiel­
skim a wskrzeszanym w Niem­
czech zachodnich imperializmem 
niemieckim?

Rozpatrując to zagadnienie nie 
można pominąć dwóch zasadrii-

który nienajgorzej podpasł się na czych czynników: 1) amerykan- 
pierwszej wojnie światowej i na ski imperializm widzi w impe- 
angielsko - niemieckiej rywaliza- rializmie niemieckim swego głów 
cji,

gielskich konkurentów niskimi ce 
nami, opartymi na wzmożonym 
wyzysku klasy robotniczej, wtarg 
nęły na angielskie rynki, I tak 
paroletnia walka o rynki krajów 
Europy zachodniej zakończyła się 
klęską monopoli angielskich. Na 
rynki te w chwili obecnej idzie 
70 proc. eksportu zachodnio-nie- 
mieckiego. Towary zachodnio- 
niemieckie przenikają nawet na 
wewnętrzny rynek angielski, pod 
czas gdy w tym samym czasie to­
wary angielskie są rzadkością w

wypierają kapitał angielski. Cała przemyśle zachodnio-niemieckim 
armia zachodnio-niemieckich in- są w zależności od dziedziny prze 
żynierów, techników i wojsko- mysłu o kilkanaście, a czasem

nawet kilkadziesiąt procent niżwych, z osławionym ES-Ober 
sturmbarmfuehrerem DMewan- 
gerem na czele, wywierają coraz 
poważniejszy wpływ na życie w 
Egipcie. Niemcy zachodnie sprze­
dają dziś Turcji dwa razy wię­
cej niż Anglicy, podczas gdy jesz 
cze w 1948 roku eksport angielski 
do Turcji był 30-krot,nie wyższy 
niż zachodnio-niemiecki.

swój plan, zmierzający do tego, 
by monopolom zachodnio-nie­
mieckim pozostawić pełną swo- I 
bodę, a więc umożliwić im roz- \ 
kręcenie produkcji wojennej i i 
wystawienie nowego Wehrmach- I 
tu. I

Nie pozostaje nic innego, jak ; 
stwierdzić, że w swoim czasie po- j 

sze niż w innych krajach zachód dobne rozumowanie doprowadzi- i 
mo-europejskich i niż w Anglii. >o do bomb na Londyn i Coven- !

ji, był imperializm amerykań- r.ego sojusznika w planach przy Niemczech zachodnich, zalewa- Łacińskiej pozw 
ski. Natomiast oba imperializmy gotowania wojny przeciwko nych towarami amerykańskimi. że monopole brv — angielski i -  - ~ - '

. jaki sposób brytyjscy impe­
rialiści,  ̂którym coraz bardziej 
otwierają się oczy na niebezpie­
czeństwo kryjące się dla nich za 
zwycięską ekspansją monopoli 
zachodnio-niemieckich, usiłuję 
przeciwdziałać wytworzonej sy- 

Wiadomoścl z krajów Ameryki tuacji?
alają stwierdzić, Oddajmy głos „US News and 

monopole brytyjskie przegry___   . „  . , .—  ------- ------------ - -------1— „ j j 7: orld Report“ : „Dopóki zachod-
. .  ,„v „ łv  _ nitl2“23 .nlem!e" ¿wiązkowi Radzieckiemu i kra- Jeszcze bardziej charaktery- wają i w tej części świata. Jak nio-niemieckte fabryki broni nw

cki — wyszły z pierwszej wojny jom demokracji ludowej, 2) w styczna jest ekspansja monopoli wynika z raportu angielskiej rozkręcą produkcji sprzętu wo-
światowej mocno osłabione, gospodarce zachodnio - niemiec- zachodnio - niemieckich na rynki misji handlowej! która ostatnio jennego dla armii europejskiej,

try i że naiwnością jest sądzić, 
iż monopoliści niemieccy, posia- i 
dając własną armię i rozkręcony I 
przemysł wojenny, nie zechcą j 
wyrwać się spod „opieki“ anglo- j 
.amerykańskiej 1 pójść samodziel 
uie_ drogą imperialistycznej gra­
bieży. I z tego zdaje sobie spra­
wę coraz więcej Anglików, którzy 
występując przeciwko reinilitary- 
zarii Niemiec Adenauera walczą 
o bezpieczeństwo Anglii.

Tadeusz Gumowski

tów. Na próżno partia amery 
kańska stara się zewrzeć swe 
szeregi; rzedną one coraz 
bardzięj; coraz to ubywa 
ktoś, na kogo jeszcze nie­
dawno liczono jak na swego 
Można by powiedzieć słowa 
mi poety, że „bronią się je­
szcze twierdze Grenady, ale 
w Grenadzie zaraza”. Dowo 
dem tego — między wielo­
ma innymi — sprawa mar­
szałka Juin.

P.Z.

Żch\ Joe 
zwalczał...

Było ich sześć tysięcy 
Stali rzędem równiut­
ko jak się patrzy. Agent 
policyjny obok agenta, za 
agentem agent, czyli ina­
czej mówiąc szpicel. Twa­
rze skupione, rozmodlone. 
Oczy wpatrzone raz w o- 
braz — bo rzecz działa się 
w katedrze św. Patricka — 
to znów u: honorowy, wspa 
niały fotel umieszczony w 
prezbiterium. Bo na fote­
lu ich mistrz, ich szef. Tak, 
sam senator Mc Carthy. 
Też skupiony, też rozmod­
lony...

A polem wszyscy wyszli 
z katedry św. Patricka. Na­
strój mistyczny prysnął. U- 
śmiechnął się agent do a- 
genta i wszyscy, jak ich 
było sześć tysięcy, udali 
się do wielkiej sali, w któ­
rej odbył się bankiet. Ban­
kiet zorganizowany wła­
śnie przez nich — agentów
— na cześć senatora Mc 
Carthy'ego. I aż łza się w 
oku kręci kiedy czytać rela 
ćję amerykańskiej agencji 
„United Press“ z przebiegu 
tej uroczystości.

Oto wchodzi na salę 
„wielki Amerykanin“ , lub 
jak kto woli „wielki Joe“, 
luzie powoli, dostojnie. Pro 
wadzi go pod rękę mortsi- 
gnore Mc Caffrcy. Monsi­
gnore wchodzi na trybunę. 
Mówi krótko i serdecznie, 
po czym opuszcza trybunę. 
Wszedł na nią z kolei sena 
lor Mc Carthy. A tymcza­
sem na sali zjawił się sam 
kardynał Spcllman. Wmie 
szał się miedzy agentów. 1
— jak pisze UP — zajął 
miejsce możliwie jak naj­
bliżej trybuny. Sześć ty­
sięcy par oczu patrzyło na 
niego z poważaniem, sza­
cunkiem...

Senator Mc Carthy prze­
mówił. Zwalczał. A jakże, 
„zamaskowanych komu ni- 
stów“. Tych z Pentagonu 
(amerykańskie ministerst­
wo wojny) też. I zaledwie 
zaczął zwalczać, kardynał 
zaczął, bić u> dłonie. Co sił. 
A z sześciu tysięcy płuc wy 
trysnęły potężne okrzyki: 
„Daj im bobu Joe!“ i „Mc 
Carthy na prezydenta!...“

Kie wiadomo, czy kar­
dynał też krzyczał „Daj im 
bobu Joe!“ . W każdym ra 
zie jedno jest pewne: że 
do poUcjanckich Okrzyków 
przyłączyły się ręce kardy 
nała, które pracowicie kla­
skały. Źehy „dał bobu...“

Fotem jeszcze poproszo­
no ’ ardgnała żeby też 
wszedł na trybunę. I żeby 
przemówił. Nie chciał. Po­
wiedział, że odpowiednie 
uwagi poczynił już mensig 
norę Mc Cajjrey. Podszedł 
natomiast do senatora i ser 
decznie uścisnął jego dłoń. 
To wystarczyło za wszelkie 
słowa. Sześć tysięcy płuc 
należących do nowojor- 
skićh szpiclów wydało o- 
krzyk zachwytu...

W. Z.



jp tm m im n im  im m iiitim im itiiim iim m im m m iim m m m uim m iiiim m M iniiiim iiim  ^  ■ ■'s

( W Y N IK I  A N K IE T Y !
„ J A K  C l  S I Ę  P O D O B AI »DZIEW 1Ą 1 A FALA«

i I  C O  C H C I A Ł B Y Ś  / v  N I E J  W I O Z I E Ć ? “

i Ogłoszona w 8 numerze naszego dodatku ankieta 
; „Jak ci się podoba „Dziewiąta Fala“ i co chciałbyś 
j w niej widzieć?“ — cieszyła się dużym zainterese- 
j waniem czytelników „Głosu Wybrzeża“. Listy, jakie 
; w odpowiedzi na ankietę wpłynęły do redakcji, sta- 
I nowiły wyraz troski czytelników „Dziewiątej Fali“
I o poziom dodatku, jego charakter, treść i wygląd; 
i pozwoliły zorientować się w zainteresowaniach odbior- 
: ców pisma; stanowiły wyraz dalszego zacieśniania 
j się więzi gazety z szerokimi masami społeczeństwa.
\ Z dużym zadowoleniem witali uczestnicy ankiety 
: inicjatywę wydawania „Dziewiątej Fali“ , podkreślali 
\ jej dotychczasowe osiągnięcia i zwracali szczególną .
\ uwagę na jej niedociągnięcia i braki. Uwagi czytel- z 
l ników koncentrowały się przeważnie wokół sprawy |
| zasadniczej, tj. wokół c h a r a k t e r u  d o d a t k u .  H 
l Większość uczestników ankiety chciałaby widzieć ;  
i w „Dziewiątej Fali“ przyjemną i pożyteczną lekturę B 
I na sobotni wieczór i niedzielę; chciałaby czytać jak naj =
1 więcej opowiadań, artykułów na tematy historyczne, =
= omówień najciekawszych książek, filmów j sztuk tea- = 
i tralnych, widzieć w „Dziewiątej Fali" jak najwięcej § 
i artykułów popularno-naukowych z zakresu wiedzy o =
I świecie i życiu. |
I Uwagi i propozycje czytelników zostały wszech- =
| stronnie rozpatrzone przez kierownictwo redakcji, a | 
1 szereg wniosków przyjęto jako .wytyczne działania już | 
| na najbliższą przyszłość. \
1 A oto wykaz osób, których wypowiedzi, jako | 
B szczególnie cenne, wyróżnione zostały nagrodami | 
| książkowymi (w kolejności alfabetycznej): B
5 1 — Wanda Brodowska — Gdańsk. Twarda 3a/2 |
| 2 — Brunon Dompke — Lębork, Państwowe Liceum | 
1 Pedagogiczne. 3 — Tadeusz Guboła— wieś Zajączko- | 
1 wo, p-ta Młłobądz, pow. Tczew. 4 — Józef Kosznik I 
§ — Buchacz, pow. Elbląg. 5 — Antoni Kraska — Gdy- § 
i nia, ul. Leśna. 6 — Józef Kuchnowski — Wicko, pow B 
\ Lębork, świetlica gminna. 7 — Antoni Mackiewicz — \
f Gdapsk-Wrzeszcz, Rutkowskiego 42. 8 —- Henryk Ro- B 
B gajski — Kwidzyn, Apteka Społeczna. 9 — Józef Pa- \ 
= cholak — Kwidzyn, Zamkowa Góra 8. 10 — Wiktor B 
E Pawłowski — Sopot, Okrzei 10. 11 — Maria Piecho- z 
i wicz — (prosimy o podanie adresu). 12. — W. Piętrzy- = 
i kowski — (prosimy o podanie adresu). 13 — Stanisław H 
I Sobaj — Gdańsk-Wrzeszcz, Hibnera lc, DA nr 4. |
1 14 — Bronisław Siwek — Stargard Gd., Wybickiego = 
1 5. 15 — Stanisław Sołtysiak — (prosimy o podanie =
| adresu). 16 — Inż. Jerzy Stankiewicz, Gdańsk-Ołiwa, | 
E Kaprów 7/3. 17. Wiesława Stencel— Gdańsk, Podbie- = 
z lańska A/19. 18. Kazimierz Sladewski — Dzierżążno, = 
| p-ta Kartuzy, Sanatorium Młodzieżowe. 20. Edmund = 
B Wyrwa — Gdynia, Arciszewskiego 30/2. |
T i m m i i i i i i i i i m m m i i m i i i u i i i i i n i i m m i i i H i i i i i m i m i m m i i m m m i i m m i m i i n f i i i i i i i i i i i i i i
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A-NUDA
— Co ja mam z wami ro­

bić?
Pytanie zawisło w powie­

trzu, żeby nie powiedzieć — 
w próżni. Niewątpliwie wy­
rażało troskę młodego wy­
chowawcy, a może nawet 
pewną bezsilność wobec fal: 
tów, przechodzących mu po­
nad głową.

— Co ja mam z wami ro­
bić? — powtórzył. —1 Mie­
liście już niezłe osiągnięcia, 
lecz teraz tracicie wszystko, 
coście przedtem zdobyli. Do­
piero co musiałem za was 
wysłuchać od nauczycielki 
języka rosyjskiego. Wytłu­
maczcie mi, dlaczego zacho­
waliście się tak, że nauczy­
cielka nie mogła prowadzić 
lekcji?

W klasie cisza. Tylko w 
tylnej ławce ktoś pomruku­
je.

— Drabiński, macie coś 
do powiedzenia w tej spra­
wie?

Wysoki chłopiec wstaje 
wyginając się na wszystkie 
boki i znudzonym, rozwlek­
łym głosem powiada, że nie 
ma. Tu i tam słychać stłu­
mione chichoty. O to mu 
chodziło. Drabiński robi gry

[ A ekranach 200 sto­
łecznych aparatów 
telewizyjnych przez 
tydzień widnieje 

herb Warszawy i napis; 
„Doświadczalna stacja tele­
wizyjna „Syrena“.

Ale w piątki popołudniu 
ekran ożywa. W świetlicy 
FSO na Żeraniu, w Zakła­
dach im. 22 lipca, w „Odzie 
żówce“ , Młodzieżowym Do­
mu Kultury — w dziesiąt­
kach fabryk i hoteli robotni­
czych gromadzą się wówczas 
liczni widzowie, ciekawi roz 
woju tej najmłodszej dzie­
dziny polskiej techniki.

Polska telewizja jest jesz­
cze bardzo młoda. Pierwsza 
wystawa telewizyjna odbyła 
się w Warszawie w 1951 r. 
Spotkała się ona z olbrzy­
mim zainteresowaniem — od 
wiedziło ją tysiące warsza­
wiaków,. tysiące przyjezd­
nych z innych miast. Latem 
1952 r. przystąpiono do prób 
nadawania obrazu na więk­
sze odległości. Od stycznia 
ub. r. prowizoryczne studio 
Doświadczalnej Stacji Tele­
wizyjnej nadaje już regular­
nie co piątek półgodzinny 
program. Na razie tylko dla 
Warszawy. Zasięg odbioru 
zależy bowiem cd wysokości 
anteny.

Pół godziny trwa telewi­
zyjny program. Ale wiele 
długich, żmudnych godzin 
trwają próby, zanim obrazy 
ze studia poprzez eter popły­
ną do stołecznych świetlic 
i domów kultury, by zmate­
rializować się na telewizyj­
nych ekranach.

Jak to wygląda 
„od  k u ch n i“ ?

Zajrzymy do studia. Właś­
nie odbywa się próba. Bu­
dynek, mieszczący telewizyj 
ne studio, wygląda zewnątrz 
zupełnie zwyczajnie. Niewta­
jemniczonemu trudno było­
by nawet się domyśleć, że 
właśnie tu odbywają się owe 
misteria, stanowiące zalą­
żek polskiej telewizji. W 
przyszłości i ona doczeka się 
z pewnością pięknego, spe­
cjalnie do celów telewizyj­
nych przystosowanego gma­
chu, ot chociażby takiego, 
jaki oglądaliśmy na filmie 
„Sprawa do załatwienia“ .

Wejdźmy jednak do wnę­
trza.

Upał. Olbrzymie reflekto­
ry rzucają nie tylko snopy 
oślepiającego światła, ale na 
grzewają powietrze do tem­
peratury 40, 50, w lecie na­
wet 60 stopni. Ciężko praco­
wać w takim upale. Na sufi­
cie rzędy srebrnych lamp, 
na podłodze plątanina prze­
wodów. Połyskują mikrofo­
ny. Dwie kamery nacelowa- 
ne są na dekorację, przedsta­
wiającą miniaturowy sad. Zło 
cą się soczyste gruszki, czer­

wienią jabłka... W cieniu 
owocowych drzew, za płot­
kiem, przycupnęła niewielka 
biała chatka, W tej to chat­
ce mieszka .stuletni dziad Wa 
wrzyniec, który nie ma ko­
mu swego'pięknego sadu zo­
stawić, bo nie posiada ani 
dzieci, ani wnuków.

Odbywa się właśnie próba 
przedstawienia dla dzieci pt. 
„Wawrzyńcowy sad" — pió­
ra Marii Kownackiej, w wy 
konaniu zasłużonego kukieł­
kowego teatrzyku „Baj", ktń 
ry w roku bieżącym obcho­
dzi swoje 25-lecie.

Przy reflektorach, mikro­
fonach, kamerach — opera­
torzy ze słuchawkami na 
uszach. Przez nie otrzymują 
dyspozycje z pokoju kontrol 
nego. A na scenie, przed 
Wawrzyńcową chatą, poja­
wiają się coraz to nowe ku­
kiełki. Idzie drogą dziarski 
majster Klepka z zadartym 
nosem i płową czupryną, po 
jawiają się zabawne sylwet­
ki trzech wędrownych mu­
zykantów, potem kułacy Ła- 
pigrosz i Pazera...

Po kilka razy powtarzana 
jest niemal każda scena. W 
pokoju kontrolnym sztab 
fachowców czuwa, by obraz, 
i dźwięk wypadły jak najle­
piej, Jest tu reżyser obrazu, 
który majac przed sobą dwa 
ekrany uzgadnia, który 
obraz dać dla widza. Reży­
ser fonii czuwa nad momen­
tami akustycznymi — odbie­
ra dźwięk na specjalnej kon 
solecie fonii i wyczyszcza go 
przy pomocy przykręcania 
odpowiednich gałek. Główny 
operator światła wydaje 
dyspozycje oświetleniowcom.

Cała ta skomplikowana 
aparatura, jaką oglądamy w 
pokoju kontrolnym, jak rów 
nleż Urządzenia, które  ̂wy­
syłają obraz do nadajnika 
wykonane zostały całkowicie 
w Polsce przez inżynierów 
Instytutu Łączności.

wszystkim do świetlic, do­
mów kultury, hoteli robot­
niczych z myślą, by służyły 
zaspokojeniu potrzeb kultu­
ralnych ludzi pracy..

Doświadczalna stacja tele­
wizyjna nadawała między in 
n.yrni — fragmenty sztuki 
Kazimierza Brandysa „Spra­
wiedliwi ludzie", nadawała 
mistrzów sceny polskiej 
(Ćwiklińska, Wyrzykowski, 
Brydziński) w ich najlep­
szych rolach, dalej... insceni­
zację książki Kazimierza 
Brandysa „Człowiek nie umie 
ra". Nadaje też programy 
oświatowe np. na temat ar­
cheologii, programy sporto­
we itp. Organizuje specjal­
ne przedstawienia dla dzieci. 
Wypełnione do ostatniego 
miejsca są świetlice podczas 
programów telewizyjnych. A 
po seansie robotnicy komen­
tują oglądany program i snu 
ją już marzenia o tej chwili, 
gdy aparaty telewizyjne bę­
dą w mieszkaniach robotni­
czych równie powszechne, 
jak dziś aparaty radiowe.

Czy są to tylko marzenia? 
Nie. Każdy rok będzie je 
przyoblekał w realne kształ­
ty. BGR.

masy i powoli siada zado­
wolony, że okazał taką nie­
zależność.

W klasie znowu cisza. Mo­
cują się ze sobą; autorytet 
wychowawcy i oporny ma­
teriał wychowanków.

Dlaczego „oporny” ? Przy­
puszczam, że właśnie w tej 
chwili wychowawca łamie so 
bie nad tym głowę.

— Białkowski — zwraca 
się do ucznia w drugiej ła­
wce — za co nauczycielka 
usunęła was z klasy?

— Za nic. Ja... nie wiem 
— oouszcza głowę. Może tro 
chą się wstydzi, a może trud 
no mu powstrzymać śmiech.

— Nie wiecie? To powie­
dzcie chociaż, dlaczego po­
tem wróciliście do klasy po 
śniadanie i wyszliście zno­
wu, śmiejąc się i jedząc 
chleb?

— Jak był głodny, to mu­
siał jeść — Drabiński odpo­
wiada za niego półgłosem.

Przeszło 30 chłopców z 
trudnością drfsi śmiech. Biał 
kowski przygryza wargi, je­
szcze niżej opuszcza głowę i 
milczy.

Wychowawca nie reaguje 
na prowokację. Chyba słusz­
nie. Uważa, że lepiej nie do­
puścić do odwrócenia uwagi 
od głównego tematu „godzi­
ny wychowawczej” . Na Dra- 
bińskiego będzie , jeszcze 
czas.

— Dlaczego wy, Narłoch, 
zaczęliście gwizdać na zaję­
ciach świetlicowych, które 
prowadzi uczeń Tkaczyk?

Narłoch miękko zaprzecza; 
nie gwizdał, a w każdym ra­
zie nie on pierwszy. Widać 
od razu, że jest winien i że 
wie o tym, ale nie mą od­
wagi przyznać się. Trzeba 
mu pomóc w przełamaniu 
..solidarnościowego” oporu. 
Jeżeli przyzna się do winy 
— będzie pierwszy sukces. 
Lecz nauczyciel pvta:

— A kto pierwszy?
Błąd! Teraz dopiero zaan­

gażowany został „honor ucz­
nia”. Narłoch w ogóle nie 
odzywa się. Jest uodpornio­
ny na poczucie skruchy.

Lekcja nie klei się. Wy­
chowawca, szukając drogi do 
sumień, przypomina różne 
fakty z ostatniego okresu. W 
czasie nauki własnej Ant­
czak wpisywał do zeszytu 
pornograficzną piosenkę, któ 
ra zdążyła już obiec całą 

. klasę. „Łacińskie” słownic­
two uchodzi za wyraz mę- 

, skości, podobnie jak pijań­

stwo. Zdarzyły się kradzie­
że. Żle.

W klasie jest dosyć cicho. 
Nawet Drabińskiemu znudzi 
ło się dogadywanie. Dosłow­
nie: znudziło się. . Tyle już 
miał okazji... Jedni bawią 
sie linijką, cyrklem, czym­
kolwiek, inni pokazują so­
bie coś pod ławką, jeszcze 
inni zwyczajnie gapią się 
przez okno. Minuty ciekną 
powoli.

— Jakubowski, powiedz­
cie, co wy sądzicie o tym 
wszystkim?

Ten również, milczy. Nau­
czyciel pochlebia uczniowi, 
podnosi jego nienaganne pro 
wadzenie się i zachęca... a- 
bv skarżył.

Ciężki błąd! Oczywiście 
front oporu zacieśnił się.

Zrozpaczony wychowawca 
chwyta się ostatniego środ­
ka. Wywołuje przewodniczą­
cego organizacji szkolnej. 
Uczeń Tkaczyk mówi płyn­
nie, trudno spostrzec, kiedy 
chwyta oddech.

— Wymagamy wiele od 
dyrekcji,* a sami nie umie­
my ani dobrze pracować, a- 
ni zachowywać się. Chcemy 
na przykład nowych mundu­
rów, a stare są jeszcze do­
bre. Myśmy jeszcze nie do­
rośli do tego, aby Polska 
Ludowa dawała nam nowe 
mundury, naszym postępo­
waniem plamimy te, które 
nosimy. Powinniśmy razem z 
całym społeczeństwem wziąć 
się do pracy, do budowy 
socjalizmu, który zapewni 
nam wszystkim...

I tak dalej i tak dalej.
Nie, uczeń Tkaczyk nie 

skarżył na kolegów. Wiado­
mo zresztą, że potrafił nie 
raz wykonać jakąś; robotę za 
innych, żeby nie było „gran­
dy”. Ale też nie obudził su­
mień. Wygłosił tylko tzw. 
przemówienie, które ani spe 
cjalnie ziębiło, ani grzało.

Wychowawca czeka, co z 
tego wyniknie. Czy on ro­
zumie, że uczeń Tkaczyk 
został skierowany na błędną 
drogę? Że stał się z niego 
„młody starzec” , który prze­
mawia do p r a w d z i w y c h  
chłopców językiem wyświe­
chtanych sloganów?

Jednak podniosły się gło­
sy. Dla porządku, dla zaz­
naczenia, że nikogo nie prze 
konał.

— Nasze koło sportowe ma 
tvlko dwie piłki i jedna siat 
ke. Nawet wygrać się nie 
można.

— W modelarni brak sprzę 
tu do pracy.

— Nasza świetlica — co to 
za świetlica?

— Radia nie ma! Ciągle 
pogadanki i pogadanki! Nic 
sie nie dzieje.

— A jednak dali nam sta­
re mundury, pozbierane z in 
n.ych szkół.

Uspokaja się. Koniec „go­
dziny”. Nuda. Czy tylko?...

Tadeusz Wański: „Ratusz ui Gdańsku". Rok 1950.

MISTRZ PEJZAŻU

Przy głośniku 
i ekranie

Aparaty telewizyjne do ro­
botniczych świetlic i domów 
kultury otrzymujemy ze 
Związku Radzieckiego. Ale 
obok owych pięknych „Le­
ningradów" powstąją już 
liczne w Warszawie aparaty 
amatorskie. Konstruuje je 
również spółdzielnia „Elek- 
tromatyka“.

Młoda jest polska te­
lewizja. Robi dopiero pierw­
sze kroki. Ale każda jej zdo 
bycz, cały jej dorobek prze­
kazywane są natychmiast lu 
dziom pracy, służąc ich roz­
rywce ,ich rozwojowi kultu­
ralnemu. Na zachodzie po­
siadaczami kosztownych apa 
ratów telewizyjnych są eli­
tarni prywatni posiadacze. 
TT nas aparaty telewizyjne 
przekazywane sa przede

Znam już nieźle Darłowo, 
ale zawsze chętnie oglądam 
tę piękna miejscowość. Naj­
pierw oczywiście zamek. 
Wchodzi sie do niego wąską, 
mroczną bramą. Budowla 
pełna surowej .powagi, po­
czątkami swymi sięga połowy 
XIV wieku. Komnaty, kruż­
ganki, nisze, wykusze, łu­
kowania, dawny sprzęt. W 
ulicy wiodącej do rynku 
domki z podcieniami. Spo­
za osiemnastowiecznego ra­
tusza wystaje masywna wie 
żu fary. Za jej głównym 
ołtarzem stoją rzedem trzy 
sarkofagi: jeden Eryka i, 
księcia zachodniego Pomo­
rza, a na dodatek króla Da­
nii, Szwecji i Norwegii, dru­
gi jego żony Jadwigi i trze­
ci jeszcze jakiejś możnej 
świata minionego. Kwadrat 
rynku zamyka baszta obron­
na, wokół roztacza się krąg 
wodnych ubezpieczeń.

To .miasteczko pomorskich 
starożytności (gdybyż u li­
cha ktoś o nie dbał!) mogło 
by być niemal idealnym 
miejscem osiedlenia tuzina 
malarzy, literatów, history­
ków czy innych humani­
stów szukających źródła ła­
godnej podniety w nastrojo­
wym otoczeniu. Cisza, za­
duma. tradycja. -Z „moc­
nych“ wrażeń — dwie 
knajpy.

• *  *

Wieczorem znowu spotka­
liśmy sie na zajęciach tzw 
świetlicowych. Program
uległ zmianie. Uczniowie są 
do tego przyzwyczajeni o 
tyle, że np. zamiast pogadan 
ki będzie zebranie lub za­
miast prasówki ' — odczyt. 
Tym razem patrzyli na nie­
znanego człowieka, który za 
stąpił dyżurnego nauczycie­
la, patrzyli nieco mniej znu 
dzeni', a więcej nieufni. Zaw 
sze to nowość. Byli zresztą 
przygotowani na tradycyjną 
porcje łajania, umoralniania 
i nawoływania. _ ,

Pociągnięcie za język me 
nastręczyło jednak , więk- 

(Dokończenie na str. 2)
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T A D E U S Z  W A Ń SK I
obchodzi 30-lecie pracy artysty-fotografika

W siedzibie oddziału 
gdańskiego Polskie­
go Towarzystwa Fo 
tograficznego w So­

pocie odbyła się niedawno 
uroczystość 30-lecia pracy 
artystycznej Tadeusza Wań- 
skiego.

Z nazwiskiem Wańskiego 
spotkał się niewątpliwie każ 
dy entuzjasta sztuki fotogra 
ficznej. Udoskonalona przez 
niego metoda, polegająca na 
eliminowaniu z obraeu zbęd­
nych szczegółów i sprowa­
dzaniu go do zasadniczych 
plam kompozycyjnie ze sobą 
związanych — jest dziś wzo­
rem dla adeptów sztuki fo­
tograficznej.

Tadeusz Wański stosunko­
wo. późno, bo dopiero w 23 
roku życia, bliżej zaczyna 
interesować się dziedziną fo 
tografiki. której poświęca na 
stępne ' lata swego życia. 
Pierwszy sukces odnosi szyb 
ko. bo już w następnym, tj. 
1923 roku. Zdobywa wtedy 
brązowy medal na wystawie 
fotografii artystycznej' w Poz 
naniu. Jego usilna praca nad 
opanowaniem najtrudniej­
szych technik fotograficz­
nych, jak np. guma. pig­
ment, bromolej i przetłok, 
oraz własne twórcze poszu­
kiwania stawiają go wkrót­
ce w czołówce polskich foto­
grafików. Podczas swej do­
tychczasowej działalności 
zdobywa, Wański 23 medale 
i dyplomy na wystawach w 
kraju i za granicą.

Aktywista towarzystw fo­
tograficznych i fotoklubów 
— Tadeusz Wański po Wyz­
woleniu przystępuje ponow­
nie do pracy w Polskim To 
warzystwie Fotograficznym 
w Warszawie, a następnie w 
Gdańsku

Specjalnością Wańskiego 
są pejzaże. Jan Bułhak —
nestor polskiej fotografiki — 
w sprawozdaniu z Ogólno­
polskiej Wystawy Fotogra­
ficznej w Sopocie, zorgani­
zowanej w roku 1948, pisał 
m. in.; „Obrusy Wańskiego 
przedstawiały na wystawie 
największą klasę artyzmu. 
Pejzaże jego były skończony 
mi pejzażami i posiadały 
własny, zdeklarowany styl i 
wysoce sugestywną poetycz- 
ność".

Do tak wysokiej klasy ar­
tyzmu swych dzieł Wański 
doszedł no wypróbowaniu 
wszelkich możliwych recept 
fotograficznych. Rezultaty ie 
go niestrudzonych wysiłków 
były w ub. miesiącu rwidocz 
nione na wystawie jubile­
uszowej w warszawskie! ż.a 
chęcie“ . Warto w tyrn miej­
scu dodać, ze mieszkańcy 
Wybrzeża chętnie ujrzeliby 
taką wystaw, w tróimieście. 
gdzie artysta od wielu lat 
mieszka i pracuje.

Tadeusz Wański jest obce 
nie u szczytu, swojej twór­
czości. Mimo to jednak kry 
tycznie ocenia swoje prace i, 
jak powiedział na wieczorku 
jubileuszowym, stara się wy 
nracować jeszcze doskonal­
sza metodę oddawania w 
swych obrazach piękna na­
szej ojczystej ziemi.

W pracy tej życzymy ju­
bilatowi osiągnięcia jak naj­
większych sukcesów.

A. FREYSS
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IEDY spadły pierwsze wielkie 
krople deszczu Michał Starosta 
zawołał do komendanta zacięż- 
nych swojego okrętu: — Szturm! 

Idzie szturm i nie do Pucka _ nam teraz 
płynąć, jeno pod Laternię, inaczej nie 
wydołamy.

Zagadnięty wzruszył ramionami. — 
Możem iść pod Laternię, kapitanie, jeno 
że komisarze królewscy zabronili...
■ — A co mi tam komisarze, jak mus 
każe się skryć pod Laternię — odburknął 
Starosta i zwracając się do bosmana wy­
dawał nowe rozkazy.

Okręt już dawno minął czubek helskiej 
kosy, ale nie było mowy, aby mógł skie­
rować się w głąb zatoki pod stale rosnący na 
sile w-iatr. Również i dwa okręty płynące 
w niewielkiej odległości za nim obierały 
ten sam kurs. Niebawem jeden z nich 
zrównał się z trójmasztowcem Starosty i 
płynąc pod pełnymi żaglami począł go na­
wet wyprzedzać, spiesząc do zbawczej 
przystani. A czas był najwyższy, bo po­
chmurne od samego rana niebo pociem­
niało jeszcze bardziej, wicher świszczał 
złowrogo, zaś deszcz zaczynał przeradzać 
się w ulewę. Na szczęście okręty były już 
blisko ujścia "Wisły, w którym zamierzały 
bezpiecznie zakotwiczyć. Teraz jednak 
stało się coś, czego żaden z trzech kapi­
tanów nie przewidział: Na pobliskim już 
lądzie, u podnóża Latarni wykwit! biały

obłoczek, grzmot wystrzału przetoczył się
nad wodami zatoki i niedaleko dziobu 
czołowego okrętu wzniosła się w górę 
fontanna wody.

— Co to? — krzyknął Starosta. — 
Gdańszczany do królewskich okrętów
strzelają?

Jakby w odpowiedzi rozległ się znowu 
huk wystrzału, po nim drugi, trzeci... La­
tarnia spowita była kłębami dymu. a słu­
py wody obramowały najbliższy z trzech 
okrętów. Jeden strzał ugodził w fokmasrt 
tego okrętu i przepołowił go: ogromne 
drzewce wraz z płachtą żagla runęło na 
burtę i opadło do morza. Okaleczony ża­
glowiec wyraź.nie zwalniał biegu...

W ten sposób zamiast być pomocą że­
glarzom, Latarnia stawała się ich zgubą. 

* • *
Latarnia w Wisłoujściu nie była na pol- 

skim wybrzeżu jedynym w owych cza­
sach obiektem wybudowanym dla celów 
żeglarskich, bowiem oprócz niej istniały 
jeszcze lAtarnie w Rozewiu i na Helu: 
pierwsza w kształcie baszty, na której 
palono smolne żagwie w "żelaznym koszu, 
druga w postaci żurawia, na którym wi­
siał kocioł z płonącą smołą i węgłem 
drzewnym. Nie można również powie­
dzieć, aby przydatność i znaczenie tych 
dwóch latarni morskich były mniejsze od 
użyteczności położonej w głębi zatoki La­
tarni w Wisłoujściu. Ponadto latarnia albo

bliza (bo tak ją nazywano) na Helu także 
cieszyła się w Polsce mianem obiektu 
nadzwyczaj godnego uwagi, czego dowo­
dem wizyta, jaką na Helu złożył Jan III 
Sobieski podczas swej bytności w Pucku.
A jednak rola odegrana w naszych dzie­
jach morskich przez latarnie w Rozewiu 
i na Helu jest znikoma w porównaniu z 
rolą Latarni w Wisłoujściu, bowiem ta 
ostatnia została zaprojektowana i wybu­
dowana przede wszystkim jako twierdza 
strzegąca wstępu do portu gdańskiego.

pierwsze umocnienia przyszłej twier­
dzy, położonej przy prawym brzegu 
Ujścia Wisły, wybudowane zostały już pod 
koniec XIV wieku. Sto lat później wznie­
siona została baszta, którą w latach 
sześćdziesiątych XIV wieku^rtoczono mu- 
rami obronnymi. Uzbrojona w działa i ha- 
kownice Latarnia broniła dojścia do por­
tu, całkowicie zaś zamykaiy je łańcuchy, 
jakie każdej chwili można było przeciąg­
nąć od brzegu do brzegu ujścia. Oprócz 
tego pierwszorzędnego znaczenia strate­
gicznego Latarnia służyła również celo­
wi, który nadał jej polską nazwę, gdyż 
na szczycie baszty „przez całą każdą noc, 
w zimie i kiedy już krótkie dnie, a ciem­
ne noce, musiały wielkie świece w alkie- 
rzylzu goreć".

Tego jednak latowego dnia 1568 roku, 
w którym wydarzyły się opisane na po­
czątku wypadki. Latarnia dala się poznać 
jako wrogie Polsce narządzie w ręku 
gdańskiego patrycjatu, który ciągnąc 
ogromne zyski z polskiego handlu mor­
skiego był równocześnie zajadłym prze­
ciwnikiem wzrostu siły polskiej na morzu 
i który gotów był sprzymierzyć cię z nie­
przyjaciółmi Polski: Danią lub Szwecją, 
byle nie dopuścić do sprawowania przez 
Rzeczpospolitą faktycznej, a nie nomi- - 
nalnej władzy na Bałtyku. Żeby uniknąć 
zatargu komisarze królewscy w Gdańsku,

sprawujący władze nad polskimi kapra­
mi, polecili im przenieść się do Pucka, 
jednakże ustępstwo to tylko rozzuchwa­
liło gdańskich możnowładców.

Sprawa ostrzelania przez Latarnię pol­
skich okrętów kaperskich,, które wraca­
jąc z wyprawy zamierzały schronić sie 
w Gdańsku przed sztormem, wywołała w 
całej Rzeczypospolitej głosy oburzenia i 
protestu, i doprowadziła w dalszym roz­
woju wypadków do stanowczego wystą­
pienia Zygmunta Augusta przeciwko but­
nym gdańszczanom, którzy „port zawierali 
i otwierali wedle woli swojej, brzegi mor­
skie sobie przywłaszczali, dobra, które 
po toną na morzu, sami brali, miastom 
przyległym, elbląianom i inszym nawiga­
cje zabraniali, kapitany na Latarniei, 
gdzie są wrota do Korony, ludzie obrc 
chowali". Krnąbrne miasto oskarżone zo­
stało o bunt, zdradę stanu i obrazę króla. 
W odróżnieniu od niektórych wcześniej­
szych i późniejszych zatargów połsko- 
gdańskieh tym razem Rzeczpospolita kon­
sekwentnie przeprowadziła swoje stano­
wisko. Komendant Latarni, oskarżony o 
strzelanie do kaprów płynących pod pol­
skimi znakami, uznany został winnym i 
zawezwany do stawienia się przed sei- 
mem. Gdańsk musiał się ukorzyć i przy­
jąć twarde warunki, tzw „Statuty Karn- 
kowskiego". Jednym z nich było złożenie 
przez komendanta Latarni przysięgi na 
wierność królowi, jako dowód, że Latar­
nia — „Wrota Korony“ — służyć ma poi 
skiej racji stanu, że ma być bazą i dawać 
ochronę królewskim kaprom strażni­
com morza i obrońcom polskiego wybrze­
ża.

O działalności tych polskich żeglarzy, o 
wykonywanej przez nich straży na Bałty­
ku i o ich bojach z nieprzyjaciółmi Rzecz­
pospolitej pomówimy przy innej okazji.
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w kfetfciefą... IMIĘ W ROGA -  NUDA

„Nie igra się z miłością" — to tytuł zajmującej sztuki 
Alfreda Musseta, którą ujrzycie na scenie Teatru Dramatycz­
nego w Gdyni o godz. 19. O tej same] godzinie Teatr Kame­
ralny w Sopocie wystawia cieszący się niezmiennym powo­
dzeniem „Dom lalki“  Ibsena, a Teatr Wielki w Gdańsku 
egzotyczną sztukę J. Makarczyka „Wielka gra". O godz. 14 
w Państwowej Operze Bałtyckiej w Gdańsku wystawiona zo- 
«tanle opera Pucciniego „Madame Butterfly". Na zdjęciu: 
scena ze sztuki Musseta „Nie igra się z miłością“ .

szych trudności. Nawiązała 
się rozmowa.

— Nasza praktyka w prze 
twórni to lipa. Nie ma tam 
dla nas roboty. Obijamy się 
po katach.

— Dlaczego?
— Bo przychodzimy rano. 

a przez noc ryby sa iuż wy­
patroszone.

— My w' ogóle nie widzi­
my morza. Na początku szko 
ty niektórzy raz popłynęli 
na kutrze, ale tylko do boi 
Inni wcale nie.

Wiele głosów podjęło te 
sprawę.

— Jak mamy być rybaka­
mi. to musimy uczyć sie na 
morzu.

Uczyć sie na morzu — 
oczywiście, o to im chodzi. 
Ale jest w tym też gorąca 
myśl: chcemy doznać prze­
żyć, przygód, mocnych wra­
żeń! Jesteśmy młodzi i sil­
ni, chcemy to pokazać!

— U nas nudno. Lekcje 
lekcjami, to jak wszędzie 
A poza lekcjami — nic. Na­
wet w modelarni nie ma 
czym robić. O świetlicy szko 
da gadać. Zebv 1akiś kon­
kurs. jakieś rozgrywki, żaba 
we szkolna zrobić, no. żeby 
coś sie działo.

Żebv c o ś  sie działo...
— U nas nie ma żadnego 

życia. Wyjść na miasto też 
nłe ma po co. To żeby szko­
ła coś zorganizowała. Ja­
kieś wycieczki, albo co.

— Bo jak chłopaki sie nu­
dzą, to czasem który bryk­
nie.

Kto to powiedział?... Dra- 
biński. I później rozmowa 
krążyła wokół tej osi.

Na ekrany kła trójmiasta weszło w bieżącym miesiącu 
wiele nowych, interesujących filmów.

W klnie „Bajka“  we Wrzeszczu będziecie mogli zoba- 
m jt  barwną komedię polską „Przygoda na Mariensztacie“ , 
a „Przygodę na Morzu Czerwonym“  — film prod. austriac­
kiej — ujrzycie w kinie „Delfin“  w Oliwie. Kino „Leningrad“ 
w Gdańsko wyświetla w niedzielę włoski film „Nie ma po­
koju pod oliwkami“ . W Gdyni natomiast, w kinach „Warsza­
wa" 1 „Atlantic", wyświetlany będzie znakomity film polski 
„Piątka * ulicy Barskiej, (n a zdjęciu powyżej).

Miłośników sportu piłka rskiego, którzy z ogromnym za­
interesowaniem czekali na wynik meczu Węgry — Anglia za­
ciekawi z pewnością doskonały film dokumentalny z tego me­
czu, nakręcony przez filmowców węgierskich, brytyjskich 
1 francuskich na stadionie Wembley w Londynie. Film* ten 
ujrzymy w kinie „Goplana“  w Gdyni. Kina „Bałtyk“  i „Po­
lonia“  w Sopocie wyświetlają meksykański film „Paloma“ , 
którego bohaterów widzicie na zdjęciu powyżej.

Czy chcesz poznać przeszłość Gdańska, Jego wspaniałą = 
z sztukę i zabytki? O ile tak — zwiedź Muzeum Pomorskie ź 
| w Gdańsku, które czynne jest w godzinach od 10—18.
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(Dokończenie ze sir. 1)
Moi darłowscy znajomi 

z pewnością nie stanowią 
osobnego, szczególnie trudne 
go problemu wychowaw­
czego. Jego elementy, w róż­
nych szkołach (głównie in­
ternatowych) sa niewątpli­
wie te same A wiec:

Pozornie szczelne (zbył 
szczelne!) wypełnienie cza­
su pozalekcyjnego — czym? 
Zajęciami mało atrakcyjny­
mi. Brak sposobności do wy­
ładowania sił życiowych i do 
okazania twórcze), r u c h ­
l i w e j  inicjatywy Brak do 
statecznego uwzględnienia 
własnych zainteresowań mło 
dzieży, którym trzeba wyjść 
naprzeciw, ażeby one nie 
zaczęły wychodzić „na bo­
ki“, w kierunku pijaństwa, 
chuligaństwa, zbyt wczes­
nych zainteresowań seksual­
nych.

Nauczyciele z  Darłowa za 
pewne potrafią sprostać trud 
nemu zadaniu. Sami sa mło­
dzi (może sami trochę się 
nudzą?), patrza na swych 
podopiecznych otwartym) o- 
czami, mówią o szkole szcze­
rze i uczciwie nie ukrywa­
jąc braków. Ich problem 
mieści sie doskonale w sze­
roko prowadzonej dyskusji 
o wychowaniu młodzieży.

Dwa przykłady typowe ! 
skrajne:

Tkaczyk. Chłopak z naj­
lepszymi Intencjami i możli­
wie najmniej skutecznym 
podejściem do kolegów. Trze 
ba. aby z powrotem stał sie 
młodym i pełnym własnej 
fantazji chłopcem.

Drabłński. Nie mieści sie 
w żadnej instrukcji Minister 
stwa Oświaty. Źle wykorzy­
stuje sile swei indywidual­
ności. Trzeba stworzyć 1ej 
takie ramy aby bezpiecznie
i z pożytkiem działała.* • *

Niejednokrotnie mówi sie 
z żalem 1 zdziwieniem, że 
młodzież nie docenia dobro­
dziejstw ustroju, który daje 
iei bezpłatna naukę, a nawę*
— jak w szkop darłowskiei
— utrzymanie, mieszkanie 
umundurowanie i ieszcze ki! 
kanaście złotych miesięcz­
nie.

Rzeczywiście jest to zja­
wisko dość powszechne Cóż 
wiec robić? ..Straszyć“ mło­
dzież wspomnieniami kapita 
iizmu?... Ależ my uważamy 
że społeczeństwo buduiace 
socjalizm m “ si dbać o 
młodzież w najwyższym 
stopniu, że młodym Polkom 
i Polakom n a l e ż y  s i e  tro­
skliwa opieka narodu.

T tu powstaje centralny prób 
leni p o l i t y c z n e g o  wycho 
wania młodzieży. Nie droga 
nie kończących sie pogadanek 
zebrań i prasówek. łaiań 
umoralnień i wypominków. 
a!e pokazywaniem życia i jego 
atrakcji w nowym społeczeń 
stwie wiązać młode pokole­
nie z tym żveiem. Niech od­
czuwa ieso pełnie i pasie — 
bo o samo życie nie ma po­
trzeby martwić sie. Wie. że 
praca czeka na niego.

Bardzo proste?... Wręcz 
przeciwnie, bardzo trudne.

Myślcie o tym, wychowaw 
cy, jak to zrobić. Myślmy 
o tym wszvscy.

KSIĄŻKI, KI ORh SA WAS CZEKAJĄ

»KTO ZABIŁ BURRELLA?«
P UNKTEM wyjścia 

dla książki wybitne 
go francuskiego pi­
sarza Vladimira Poz 

nera *) iest prawdziwa in­
formacja- 30 stycznia 1951 r 
gazeta „New York Herald 
Tribune“ doniosła, te nieja 
ki H. O. Burrell poderżną! 
sobie gardło żyletka. abv...
,uchronić swoją tonę ł dzie 
ci przed komunizmem" 
Powód samobójstwa jest tak 
absurdalny, że wszystko za­
krawa na jakąś potworną 
groteskę

Jakie jest podłoże społecz 
ne tego szaleństwa? Oto py 
tanie, które postawił sobie 
Vladimir Pozner. Aby móc 
na nie odpowiedzieć, trzeba 
znać Burrella, znać oblicze 
psychologiczne 1 moralne 
drobnomieszczaństwa ame­
rykańskiego.

W książce swojej odtwa­
rzającej rzeczywistość, po­
sługuje się Pozner wyłącz­
nie materiałem autentycz­
nym Wychodzi on ze słusz 
nego założenia, że człowiek 
jest istotą społeczną, jest 
produktem swojej epoki i 
środowiska, którego wpły­
wom ulega. WTarto prześle­
dzić te wpływy.

Wraz z autorem towarzy 
szymy • Burrellowi w jego co 
dziennych zajęciach Prze­
chadzamy się z nim po uli­
cach. idziemy do kina, słu­
chamy radia, odczytu czy 
kazania, czytamy gazety, wer 
tajemy sensacyjno - krymi 
nalne „comicsy” . Oto 
źródła, z których Burrell 
czerpie pogląd na wszystkie 
zagadnienia związane z ży­
ciem. Ideały życiowe Burrel­
la kształtowane są przez nie

zliczoną ilość wrzaskliwych, 
natrętnych reklam. Przy 
ich pomocy monopole ame 
nykańskie urabiają gusty 
Burrella, przeistaczając go w 
nabywcą produkowanych 
przez siebie towarów.

Ale Burrell potrzebny jest 
monopolom nie tvlko jako 
nabywca. Również — iakó 
wyznawca pewnych idei. 
człowiek, który Dostępuje 
i myśli w interesie monopo­
li. aby mpgły one bez prze­
szkód sprawować władze, 
wyzyskiwać miliony. Oto dla 
czego dostarcza sie Burrello-

•) Vladimir Pozner. „Kto zaltil 
Burrella?“ . Przekład Marii Wi­
słockiej i Bolesława Kłetsklego. 
PIW. 1953 r

WYOBRAŹMY sobie 
bardzo wysoką górą, 
sto razy wyższą niż 
najwyższy szczyt Hl 

malajów. Na jej szczycie, 
800 kilometrów ponad po­
ziomem morza, a więc już 
w sferze próżni międzypla­
netarnej, ustawiamy wiel­
kie działo. Wyrzucamy zeń 
pocisk z szybkością 1 km/sek 
Kula zatoczy krótki stromy 
luk i spadnie tuż u podnó­
ża góry. Zwiększamy nabój 
i podwajamy szybkość po­
cisku. Łuk drogi kuli jest 
mniej zakrzywiony, miejsce 
upadku na Ziemię jest wię­
cej oddalone. Powiększając 
tak szybkość wylotu kuli z 
lufy, dojdziemy wreszcie do 
takiej szybkości, iż pocisk 
już na Ziemię nie spadnie, 
lecz będzie wokół niej krą­
żyć po linii kołowej.

Obliczenie, zresztą bar­
dzo proste, powiada, że 
wówczas pocisk będzie się 
poruszać z szybkością około 
8 kilometrów na sekundę. 
Biegnąc w sferze próżni — 
gdzie nie ma ani oporu czo­
łowego, ani tarcia powietrza 
— pocisk będzie poruszać się 
przez nieograniczony czas. 
podobnie jak to czyni „praw 
dziwy“ księżyc.

W tej odległości, gdzie kra 
ty satelita Ziemi, jego szyb 
kość wynosi niespełna 1 
km/sek. Ale tuż nad Ziemią, 
gdzie siła przyciągania jest 
wielokrotnie większa, szyb 
kość „planetarna“ sztuczne­
go c i a ł a  n i e b i e s ­
k i e g o  jest około 8 razy

Pod redakcją Henryka Malinowskiego
PO 9 PARTIACH MECZU 
BOTWINNIK — SMYSŁOW

A B C D E F G H

ciach czarnych doszło wreszcie do sytuacji, 
przedstawionej na diagramie poniżej:

Inicjatywę ma Smysłow, który pięknie ata­
kuje. Nastąpiło: 17.Sd4 : f5; c6 15 18.Wbl : b7; 
W c4 — e4 + .

Po tym szacha Botwinnika następuje nie­
spodzianka. Smysłow ofiaruje hetmana. t9. 
Hd3 : e4! Botwinnik *— zmuszony zostaje do 
przyjęcia tej ofiary, d5 : e4. Dalej następuje 
20. Wb7 — bS+; Gd7 — 8 (jedyny ruch), 21.
Gfl : b3-f ; Ha5 : b5 (trzeba oddać hetmana 
z powrotem) 22. Wb2 : b5 ; Sf8 — e«; 23. Gję5 — 
f6 ; Wg8 : g2, po czym decyduje marsz białego 
plona; 24. h4 : h5; Gc8 -  a« i po ruchu białych, 
25. h5 : h6 — czarne skapitulowały.

Była to, Jak dotąd, najkrótsza partia meczu, 
której przyglądało się w napięciu ponad 2000 
widzów, zgromadzonych w wielkiej sali koncer­
towej im. Czajkowskiego w Moskwie.

♦ * *
W 12-tym numerze „Dziewiątej Fali“  ogło­

siliśmy konkurs pt.
KTO ZOSTANIE SZACHOWYM MISTRZEM 

ŚWIATA.
Przypominamy, że termin nadsyłania odpo­

wiedzi (w postaci czvtelnie wypełnionego ku­
ponu) upływa 12 kwietnia br. (decyduje data 
stempla pocztowego). Informujemy również, że 
dotychczasowy wynik meczu Botwinnik — 
Smysłow po 10 partiach brzmi: 5:5. 
iiiiiiHiiiiłitłiiiimitiiimimiłiiiitiiiiiiimiiiitimiiiiiiimiiiiimiiiii

{ KUPON KONKURSOWY |
| »Kto zostanie szac/iowym mistrzem świata ? « |
1 1. Mistrzem świata zostanie:_______i

Dalewłąt* partia meczu o szachowe ml,- 5 „  n , ,  =
treoetwo świata Botwinnik — Smysłow przehie- i  IJtJOlny w y n ik  nłCCZU : _________ ,____=
lała w nadzwyczaj bojowej atmosferze i nasy- = :
eona była pięknymi kombinacjami. Już od sa- = '  v ' 1 u' - 5Btotw,n“łlIiL *raJi»cł p °ra? c,iwar- i 3. Imię i nazwisko uczestnika kon- =vy czarnymi (zastosował obronę francuska) zna- s -
~*ł **ł W  trudnej sytuacji, zwłaszcza gdy = L,, —„  nr, T JnL-lnrltiv n>lr»c =Smysłow już w «-tym posunięciu sprowadzi! = KUrSlI uraz uOKiaflny 8(lrfS---------------
partię na inne tory, stosując uowy, niezbadany ;  ż
dotąd wariant francuskiej partii. o ---------------*-------------------------------- --------------------5

Pozycją Botwinnika stawała się z każdym \ |
menem coraz trudniejsza — 1 po 16 posnnię- riiiniiiiiiiiiiiitiiniiniiiiiiiiiiiiiiiifiniiiiiiiiiiiiiiinijmiiiłiiMiiuiii

większa od szybkości kuli 
karabinowej przy wylocie z 
lufy.

Powiadamy „ciała niebie­
skiego“ ? Tak jest. Gdy uda 
się nam wypuścić w prze­
strzeń pierwszy sztuczny 
księżyc, albo rakietę mię­
dzyplanetarną, człowiek sta 
nie sie twórcą sztucznych 
ciał niebieskich.

Pionier rakiety Konstan­
ty Ciołkowski, wybitny li­
czony choć samouk, tak mó 
wił 1 maja 1953 r. do ra­
dzieckiej młodzieży: „Jestem 
przekonany, że wielu z was 
będzie świadkami pierwszej 
podróży poza atmosferę ziem i“ .

„Wiedza rakietowa“ , pró­
by. badania, obliczenia, są 
już tak daleko posunięte, że 
kwestia wysłania w świat 
planet pierwszych rakiet 
jest sprawą niedalekiej przy 
szłości.

Sztuczny księżyc będzie 
wstępem do komunikacji 
międzyplanetarnej. Rakiety 
udające się w podróż na 
Księżyc lub na Marsa będą 
mogły na „stacji“ przesiad 
ltowej tankować paliwo, na 
prawiać uszkodzenia itp.

Jakżeż tedy mamy sobie 
wyobrażać zasady ruchu, 
znaczenie i cele przyszłego 
sztucznego księżyca?

Nazwaliśmy go — „sta­
cją“. Będzie to dziwna sta­
cja, która musi pędzić przez 
przestrzeń z szybkością oko­
ło 8 km/sek. Ale w spra­
wach rakietowych musimy 
się liczyć z wielu niespo­
dziankami i pozornie niezro 
zumiałymi pojęciami. Gdyby 
stacja tak szybko nie po­
ruszała się, musiałaby spaść 
na Ziemię. Charakter „sta­
cji“ posiadać będzie dlate­
go, lż będzie krążyć wiecz­
nie po tym samym torze 1 
w tej samej odległości od 
Z!emi.

Jaki będzie kształt sztucz­
nego księżyca, można dziś 
snuć tylko domysły. Projek 
ty są różne. W każdym ra­
zie trzeba tam będzie skon­
struować pole startowe dla 
rakiet, magazyny, mieszka­
nia itp.

Na Ziemi będzie odbywać 
się prefabrykacja części. 
Niech to będzie na początek 
rodzaj kratowego przęsła. 
Rakieta transportowa przy­
troczy je sobie „do grzbie­
tu“ i zawiezie je na miejsce 
„budowy“. Fundamentowych 
wykopów nie trzeba. Już 
są gotowe. Idealna próż­
nia. Rakieta doleciawszy 
do z góry obliczonego toru 
przyszłego księżyca, musi 
swą szybkość regulować do­
kładnie do tej wielkości, ja 
ką powinien mieć w tej od­
ległości księżyc, żeby krą­
żył dokładnie po kole. Gdy 
szybkość jest wyregulowana, 
odwiązuje się troki i rakieta, 
dodawszy gazu, ucieka od 
swego ciężaru. Jak to — u- 
eieka? Całkiem po prostu. 
Ciężar pędzi po swym torze 
z szybkością 8 km/sek., a ra­
kieta podwyższywszy swo- 
jt| szybkość, odlatuje, aby 
powrócić na Ziemię po dal­
sze części.
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wi nic tylko towaru, lecz rów 
niei idei. Przekonuje sie 
go, że jest on najszczęśliw­
szym 5 najdoskonalszym czło 
wiekiem pod słońcem. Stu- 
gębna propaganda głosi, że 
stoją przed nim otworem 
wszystkie możliwości awan­
su życiowego, że przez ener­
gię. pracowitość. oszczęd­
ność może zrobić karierę. 
Przecież sam twórca boga­
ctwa Rockefellerów był kie­
dyś sprzedawca gazet!

To jednak nie wszystko. 
Moloch imperialistyczny wy
macza Burrellowi leszcze ied 

na rolę. Tmnerializm widz! 
deskę ratunku 1 źródło ma­
ksymalnych 7vcków w awan 
turniczek grabieżczej wolnie. 
Czyimi rekami hedzie sie ta 
prowadzić’  Oczvwiście reka­
mi Burreilów Trzeba *wiec 
ich nauczrć sz*uki anLiiar.ia 
I oto pokaźnie sie Biwello- 
wi filmv w rodzalu „Zosta­
łem ?h md n'nr z cm" lako 
idea! stawia s ię  gangstera A! 
Capone. karmi s!e rormrsa- 
rni. którvch bohaterami sa 
tzw. ..silni ludzie". ..superma 
ni“ o kwadratowych szcze­
kach. ludzie, dla których 
zbrodnia jest rozkoszą, od­
skocznią I nieodzownym wa­
runkiem kariery.

Kogo zabijać? Przede 
wszystkim — komunistów 
Tu korzvść jest podwóina' 
°rześladuie sie n?ihardz>ei 
uświadomionych ludzi, któ­
rzy w przeciwieństwie do 
Burrel’ó'v — myślą, którzy 
rozumieją źródła wojen, nę­

dzy głodu nazywają je po 
imieniu, którzy demaskują 
amerykańską „demokracje“ i 
amerykańska . wolność", Lu­
dzi, którvm na gpreu leży 
szczęście prostego człowieka 
lego wyzwolenie z ucisku 
A jednocześnie Imperiali­
styczna propaganda wma­
wia, że to komuniści. s 
nie ustroi ponoszą winę za 
wszystkie niepowodzenia ży 
clown B u r r e l la .  za  p r j -c ia o y  
go niepokiM o 1utro tak zro­
zumiały w ustroju bezrobo­
cia j nędzy.

W kinach wyświetla sie fil 
my takie jak kur­
tyna", „Czerwone niehprme- 
czeństwo“ „Czerwony Du­
naj", „Czerwonym niphez. 
pieczeństwem" straszy sie i 
małe dzieci 1 „dorosłe dzie­
ci“ . do jakich zalicza sie H 
O. Burrell.

Ten lęk — to głćwnr śro­
dek realizacji Imnerlalistycz 
nych celów. Bez tego leku 
którego bicz nielitościwie i 
nieustannie smaga Burrella 
być może zawahałby sie on 
przed rozpaczliwym kro­
kiem, zachowałby resztki 
zdrowego rozsądku. Ale 
Burrell żyle w nieustającym 
lęku. Boi sie Marsjan, boi 
sic latających talerzy, boi 
się ludzi o skośnych oczach 
i wystających kościach po­
liczkowych. którzy rzekomo 
pragną dokonać inwazji na 
jego kraj.

Nerwy Burrella nie wy­
trzymały. I otó w kościelp 
leży, brocząc krwią, ofiars 
amerykańskiego stylu śmier­
ci, człowiek, który własną re 
ką targnął sie na swe życie. 
Ale ręka la — oskarża mor­
dercę...

• • •

Tę książkę powinni prze­
czytać wszyscy. Wyostrzy 
ona ich spojrzenie, pozwoli 
lepiej zrozumieć sens słów 
. -obkład“ „ludobójstwo". Do 
wiedzą sie jednocześnie z 
ksiażkf o ’stnieniu drugiei
"meryki, przeciwstawiałam’' 
' !e masowemu morderstwu 
walczącej o pokój Dowiedzą 
się o niezłomnej woli zwycie 
stwa, o gorących, bohater­
skich sercach. Takie serca 
bita w piersiach ludzi, któ­
rych żywy szpaler osłonił 
przed kujn-nj faszystów śpię 
wniamgo w Peekskill Robe- 
sona.

DANIEL TRYLE WICZ
W ppbliiu „sztucznego księżyca“ 
szybować będzie w przestrzeni 
obserwatorium kosmiczne, skąd 
uczeni przy pomocy radiotele­
skopów obserwował będę gwiaz­

dy, mgławice i planety.

Powróciwszy z nowym c!e 
żarem rakieta musi dopę- 
dzić pierwszy kawałek, któ 
ry tymczasem mógł jut kil­
ka razy oblecieć Ziemię do­
okoła (trzeba mu na 1 obieg 
około 5000 sekund), i zrów­
nawszy z nim dokładnie swo 
ią szybkość, powtarza ma­
newr: odwiązuje troki, do­
daje gazu i ucieka. A dwa 
przęsła obok siebie grzecznie 
śmigają przez przestrzeń, 
czekając na dalsze części bu 
dowy. Dlaczego akcentuje­
my owo ..zrównanie“ szyb­
kości? Gdyby rakieta swój 
ciężar porzuciła samopas z 
inną szybkością, niż przepi­
sana dla danego toru, to ka 
wałek o większej szybkości 
uciekłby nie wiadomo do­
kąd, a gdyby miał szybkość 
mniejszą, spadłby sromot­
nie na Ziemię.

Na przyszłym sztucznym 
księżycu na honorowym miej 
scu znajdą się laboratoria 
fizyczne i obserwatoria a- 
stronomiczne oraz pracownie 
biologiczne. Fizyk będzie 
mieć do dyspozycji wspania 
}ą „próżnię“ i temperaturę 
niemal absolutnego zera. 
Astronom będzie mógł ob­
serwować gwiazdy w jasny 
dzień czy raczej w ciemną 
noc, bo te pojęcia tracą zna 
czenie w przestrzeni mię­
dzyplanetarnej, gdzie niebo 
jest aksamitnie czarne, a 
wszystkie gwiazdy świecą 
przez 24 godziny na dobę, mi 
mo jasno gorejącego Słońca.

Dziwne i niezwykłe są to 
sprawy. Sprawdzimy je na 
sobie, gdy tylko będzie zbu­
dowany silnik rakietowy do 
napędu energią atomową. 
I dlatego musimy walczyć o 
pokojowe używanie 1 roz­
wój tej energii dla dobra 
całej ludzkości.

Ł  RIAŁOBORSKI

Gdu dalej
lak pójdzie

Oddając suknię do pralni parowej,
Z jej młodym szefem odbyłam rozmowę; 
Uprzejmy młodzian z wesołym obliczem 
Przed rokiem skończył... technikum roln i;«
Jest specjalistą od hodowli drobiu.
Byłam zdumiona: Więc cóż pan tu robi?
Gdzie drób rasowy, gdzie brudna bielizna? 
Dwie różne sprawy! — On rację ml przyznał 
I rzekł mi na to: lat nauki żal mi,
Ale fakt faktem: pracuję dziś w pralni...
I tylko w domu hoduję indyki.
By nie zapomnieć tej zoo-technikl

Niejedną już cenną straciłam minutę 
IV Centrali Obrotu Gwoździami i Drutem,
A gdy załatwiłam me sprawy na czysto,
W rozmowę się wdałam z miejscowym olanistą. 
Inżynier - agronom. Ten tytuł go zdobi. 
Spytałam zdumiona: Więc cóż pan tu robi?
Bo gdzie drut i gwoździe, gdzie gleb melioruj 
Dwie różne dziedziny. — On odrzekł mi: Racja’ 
Ja jednak na razie pracuję tu, w drucie,
Lecz pragnąc, by z głowy mi całkiem nie uciekł 
Skarb wiedzy rolniczej, com zdobył go w szkolp 
Jr. w domu, w doniczkach uprawiam fasolę.

W dziesiątki te fakty dziś można by mnożyć. 
Gdy dalej tak pójdzie, to przyjdzie nam dożyć 
tych czasów szczęśliwych, gdy agrotechnicy 
Zajmować się będą sprzątaniem ulicy.
Gdy obiad w gospodzie nam da traktorzysta, 
Dojarka talerze pozmywa do czysta,
Botanik się zajmie sprzedażą guzików,
Buchalter rolniczy — tresurą jamników,
4 fryzjer najlepszym z nich będzie fachowcem, 
Bo uczył się w szkole rolniczej... strzyc owce!

KRYSTYNA WILŻANKA

TYLKO NA KI: /¡¡HASZU

W

— Czy to warto pani na 
Jen garnek czekać tyle godzin?

—■ Czekać na następny kier* 
masz byłoby jeszcze dłużej!

0 trosklwym
On z trosk) o człowieka 
wniosek wyciągnął

najprostszy: 
stwierdził, że jest

człowiekiem 
1 sam o siebie się troszczy. 

Z. KOCZOROWSKI
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Robotnicy działu mechanicz 
n6.?o Gćafiskiei Fabryki Wy­
robów Metalowych podlili 
*obowia?.ania dla uczczeni* 
święta 1 Mai a. ZNÓW NIE MA WODY -  DLACZEGO?

Tokarz Jerzy Srefimcki we­
zwał tokarzy działu mecha­
nicznego do pracy pod ha­
słem: „m oja maszyna świad­
czy o mnie“ . Jerzy Srednicki 
wykonuje w Czynie 203 proc. 
normy.

Fot- Z. Kosycarz 
* # *

In*. Elżbieta Hirszberg, ab­
solwentka wydziału mecha­
nicznego Politechniki Gdań­
skiej pracuje w biurze tech­
nologa Gdańskiej Fabryki

Wyrobów Metalowych zaled­
wie od 2 miesięcy. Została tu 
skierowana po ukończeniu 
studiów'. Ilia uczczenia świę­
ta 1 Maja zobowiązała się ona 
trzy dni przed terminem u- 
kończyć opracowanie doku­
mentacji na produkcję seryj­
ną telemotoru hydrauliczne­
go do maszynki sterowej. Zo­
bowiązanie jej pozwoli na 
Przyśpieszenie produkcji se­
ryjnej telemotorów.

Fot. z . Kosycarz

„... Gdy wracam po połud­
niu z pracy do domu prze­
ważnie nie mogą się, umyć. 
bo krany są puste. Nie moż­
na też nic upitrasić — ni" 
ma wody...“

Tak pisze w liście do re­
dakcji ob. A. B. z Oliwy.

„... W ciągu 8 lat po woj­
nie — czytamy w innym liś­
cie, nadesłanym przez ob. St. 
Curyło z Wrzeszcza — w '"mo 
jej dzielnicy wody nigdy nie 
brakowało. „Wodna tragedia." 
zaczęła się dopiero u) fecie 
1953 r. Od tego czasu wody 
brakowało coraz częściej, a 
od początku listopada (kiedy 
rury jeszcze nie zamarzłyi 
chwytamy wodę tylko nocą. 
W fecie ogłoszono, że brak 
wody jest spowodowany pod 
lewaniem ogródków. Ale 
gdy po suchych dniach przy­
szły deszcze i w ogródkach 
potworzyły się bajora — too 
dy nie było w dalszym ciągu. 
Później ogłoszono, że za du­
żo wody pobierają zakłady 
przemysłowe. Ale od chwili, 
gdy jeden z największych 
zakładów w Gdańsku uru­
chomił swą własną studnię 
głębinową... z wodą zamiast 
być lepiej, jest coraz go­
rzej...“

Podobnych listów napły­
nęło do redakcji sporo, 
zwłaszcza po IX Plenum KC 
i II Zjcździe Partii. Miesz­
kańcy Gdańska, pozbawieni 
wody, słusznie domagają się 
rozwiązania tego palącego 
problemu.

CZY ISTNIEJĄ
MOŻLIWOŚCI

POPRAWIENIA
SYTUACJI?

Początki „deficytu wodne­
go“, jeśli tak nazwiemy stop 
niowy „zanik“ wody w do­
mach na: terenach wyżyn­
nych Gdańska — bo tam 
przede wszystkim odczuwa 
się jej brak — obserwuje się 
mniej więcej od 1950 r.< Zło­
żyło się na to wiele przy­
czyn — szybka rozbudowa 
Gdańska, pociągająca za so­
bą systematyczny wzrost za 
potrzebowania na wodę, po­
sucha itp. Ale przecież nie 
o to chodzi, aby wyliczyć w 
kolejności tzw. obiektywne 
przyczyny. Chodzi natomiast

Zabawa dla dorosłych

o to, aby odpowiedzieć na 
pytanie: jak w ciągu najbliż 
szego czasu poprawić zaopa­
trzenie mieszkańców w naj­
niezbędniejszy artykuł pierw 
szei potrzeby, w wodę?

Czy takie możliwości w 
ogóle istnieją? Cóż. w wodo­
ciągach gdańskich są i tacy 
pracownicy, którzy twierdzą, 
że nie ma na razie lepszych 
widoków na najbliższą przy­
szłość. Nie ma 'rezerw. ~

USZKODZENIA
' NIE ZNALEZIONO,
WODA SIĘ ZNALAZŁA
— Przecież robimy wszyst­

ko, na co nas stać — mó­
wią. — Jakie więc możemy 
posiadać jeszcze rezerwy?

Jeśli już o rezerwach mo­
wa, warto przytoczyć opo­
wiadanie sekretarza organi­
zacji partyjnej przy Gdań­
skim Zakładzie Wodno - Ka 
nalizacyjnym.

Otóż towarzysz ten. który 
pracuje w wodociągach gdań 
skich od kilku lat, w roz­
mowie z nami przypomniał 
sobie następujący fakt.

— W roku 1950 — mówił 
— zaczęto nam sygnalizo­
wać, że tu i ówdzie coraz 
częściej zanika woda. Ponie­
waż głosów takich było co­
raz więcej. kierownictwo za­
kładu, będąc w przekonaniu, 
że na sieci nastąpiła ucieczka 
wody, „postawiło na nogi“ 
całą załogę. Zorganizowano 
ścisłą kontrolę sieci i urzą­
dzeń oraz pracy załogi. I 
rzecz dziwna, ale prawdzi­
wa: chociaż nie znaleziono 
wtedy żadnej usterki w sieci 
wodociągowej, ani też w pra 
cy zespołów — woda nie wia 
domo skąd znalazła się...

Jak to się stało — pozo­
staje po dziś dzień dla wo­
dociągów gdańskich nieroz­
wiązaną zagadką. A w grun 
cie rzeczy rozwiązać ją nie 
jest trudno. Po prostu woda 
znalazła się. ponieważ w wo 
dociągach nastąpiła pełna 
mobilizacja załogi. Większy 
wysiłek każdego wodociągów 
ca. bardziej sumienne wy­
pełnianie obowiązków, w 
przeświadczeniu, że dziesiąt­
ki rodzin oczekują od wodo­
ciągów pomocy — sprawiły, 
że problem został rozwiąza­
ny.
CZEGO SIĘ DZIŚ NIE RORl

jących do poprawy sytuacji.
A przecież gdyby z nale­

żytą u\vagą odnoszono się 
do skarg mieszkańców, wy­
szedłby niewątpliwie już 
dawno na jaw fakt, że me 
wykorzystuje się w dosta­
tecznym stopniu przepusto­
wości rurociągu o średnicy 
500 mm na odcinku sieci 
między dwoma pompownia­
mi. Gdyby tę przepu­
stowość wykorzystano, nie 
uskarżałoby się na brak wo 
dy wielu mieszkańców Po­
hulanki czy -Górnego Wrze­
szcza.

Jest też rzeczą niewątpli­
wą, że przy wnikliwym sto­
sunku do skarg mieszkań­
ców, zwróconoby uwagę na 
konieczność sprawowania 
ścisłej kontroli nad pracą 
stacji pomp i zabezpieczenia 
lepszej konserwacji sieci 
wodociągowej. Lecz na ten 
temat trzeba powiedzieć nie 
co więcej.
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starych urządzeń — maleje. 
Przed dwoma iaty bowiem w 
sieci wodociągowej pracowa­
ło ok. 40 osób, a dziś o poło­
wę mniej... .

O TYCH, CO ZNAJĄ 
WODOCIĄGI JAK WŁASNA 

KIESZEŃ
Wiemy, dobrze, że jeśli w 

zakładzie produkcyjnym spra 
wy nie idą tak, jak iść po­
winny. jeśli są trudności — 
wyjście z sytuacji potrafi 
wskazać załoga, a przede 
wszystkim ci. którzy najdłu­
żej w zakładzie pracują, któ­
rzy znają go „jak własną kie 
szeń“. W gdańskich wodocią­
gach nie brak takich lu­
dzi. Wnieśli oni już wiele pro 
jektów, zmierzających do lep 
szego zaopatrzenia dzielnic w 
wodę. Cóż z tego. skoro nic 
wszystkie słuszne wnioski są 
realizowane.

W październiku ub. r. na 
jednej z narad zgłoszony zo­
stał wniosek, dotyczący pro­
wadzenia ścisłej kontroli do­
mowych urządzeń sanitar­
nych. Chodziło o założenie

Wykonają 
plan rocznyprzed 1

. — —  ̂ książek, do których wpisy-
W wodociągach gdańskich wałoby się uwagi z przepro-

utarło się przekonanie, ze 
bez budowy nowych ujęć, 
a więc bez nakładów inwe­
stycyjnych, nie można zmie 
nić „sytuacji wodnej” na 
lepsze. Rzecz jasna, że bez 
budowy nowych studzien i 
zespołów nie może być mo- 

, wy o tym, by całkowicie 
zlikwidować deficyt wody 
w Gdańsku. Niemniej^ jed­
nak znacznie polepszyć za­
opatrzenie mieszkańców w

wadzonych kontroli, co umoz 
liwiłoby sprawdzenie, czy za­
obserwowane usterki w urzą­
dzeniach sanitarnych w mie­
szkaniach są usuwane zgod­
nie z zaleceniami. Książki ta­
kie co prawda zaprowadzono, 
lecz nikt ich nie przegląda 
i nie wyciaga z nich wnios­
ków.

Podobny los spotkał wnio­
sek tow. Peczyńskiego, który 
jeszcze w 1947 roku wska-

i  Interesie sp ó łd zie lcó w
Mimo niesprzyjających 

warunków atmosferycz­
nych w styczniu i lutym, 
załogi dwóch kutrów „Ar­
ki“ z bazy we Władysławo­
wie — „Wła 66“ i „Gdy 
141“ — z dużą nadwyżka 
zrealizowały zadania po 
łowowe pierwszych trzech 
miesięcy br. O wielkości 
zaś tej nadwyżki świadczę 
wymownie fakt, że już 27 
marca osiągnęły one pół­
roczne normy połowowe, 
przewidziane 'dla tego ty- 
pu jednostek rybackich.

W dniu 6 kwietnia za­
łodze „Wła 66' w składzie: 
szyper ANTONI KROLL, 
motorzysta BRUNON Ll- 
SAKOWSKI, st. rybak JO­
ZEF KONKOL i mł. ry­
bak BERNARD STRUGK — 
brakowało do planu roczne 
go już tylko 30 ton ryby, 
a załodze „Gdy . 141“ w 
składzie: szyper ARTUR 
MUŻA, motorzysta MA­
CIEJ MU Z A, st. rybak JO­
ZEF DRASZANOWSKI i 
mł. rybak ANTONI BUD­
DA — nie więcej niż 33 
tony.

W Czynie 1-Majowym 
rybacy z tych jednostek 
zobowiązali sie jeszcze 
przed dniem międzynarodo 
wego święta klasy robotni­
czej.wykonać roczne zada­
nia połowowe.

POM w Nowym: Dworze 
w tegorocznej kampanii wio 
sennej podpisał umowy ze 
spółdzielniami na orkę wio­
senną na obszarze 252 ha, 
podczas gdy plan POM wska 
żuje, że powinien i może wy 
konać orki na obszarze 655 
ha. Nielepiej przedstawia się 
sprawa umów na przeprowa 
dzenie siewów przy pomocy 
traktorowych siewników, a 
już zupełnie niski, gdyż wy­
noszący tylko 54,5 ha — jest 
obszar, na którym w. myśl 
umów POM będzie sadził 
ziemniaki przy pomocy ma­
szyn, podczas gdy plan prze­
widuje 657 ha.

Podane cyfry świadczą o 
tym, że w spółdzielniach pro 
dukcyjnych powiatu nowo­
dworskiego, nie- docenia się 
pomocy POM w unowocześ­
nianiu gospodarki. Świadczą 
o tym również różnice pomię 
dzy liczbami prac zleconych 
POM na bronowanie i orkę. 
Zgodnie z umowami brono­
wanie ma być wykonane na 
obszarze 1272 ha, a orki na 
powierzchni 252 ha. Tymcza­
sem według zdania fachow­
ców bronowanie możną wy­
konywać z powodzeniem 
również przy pomocy sprzę- 
żaju konnego, natomiast or­
kę szybciej i lepiej wykonu­
ją traktory.

To samo dotyczy siewu, 
który w naszych warunkach 
klimatycznych, kiedy każdy 
dzień stanowi o większym 
urodzaju, może być przepro­
wadzony sprawniej przy po-

wodę przez wypowiedzenie zaj na konieczność

Wiosna. Słońce coraz częś 
ciej przebija się przez chmu 
ry i wywabia do parków 
mieszkańców Elbląga, a 
zwłaszcza młodzież i dzieci, 
które ź zapałem grają w kii 
Pę i inne tego rodzaju zaba- 
toy.

Przypominając dawne la­
ta zagraliby prawdopodobnie 
chętnie i starsi, ale jakoś im 
nie wypada. Dla nich to 
Więc proponuję następującą 
zabawę. Jest ona poważna, 
o zarazem emocjonująca. Na 
żywa się:- „Szukamy słodkie­
go pieczywa“ .

Zasady gry są następujące. 
Udział biorą cztery osoby:

kazuje bułeczkę z piasku, 
piekarzowi, piekarz dyrekto­
rowi, dyrektor kierowniko­
wi, kieroiunik piekarzowi i 
trwa to dopóty, dopóki pi as 
kowa bułeczka nie rozsypie 
się. A klient idzie ścieżką 
przed siebie rysuje co parę 
kroków sklep i woła: — pro 
szę o słodką bułeczkę, proszę 
o słodką bułeczkę. Po chwili 
wraca i ze smutną miną rnó 
wi — nie ma słodkiej bulecz 
ki. Tam nie prowadzą sprze­
daży, tu zabrakło, ówdzie 
wyszły, gdzie indziej nie 
przyszły.

* * *

P. S. Zasady tej zabawy 
opracowali mieszkańcy Elblą 
ga na podstawie własnych 
doświadczeń.

Na podstawie koresponden 
cji B. Piwowarczyka

(Jog)

Tak. ale to byl rok 1950. 
A dziś mamy już drugi 
kwartał 1954 r„ a więc znacz 
nie większe zapotrzebowanie 
na wodę, bo Gdańsk zużywa 
jej dziś o ok. 3 miliony m3 
w'ecej, niż w 1950 r.

Można by więc przypusz­
czać, że stopień mobilizacji 
załogi nie. tylko nie zmalał, 
lecz znacznie wzmógł się. 
W rzeczywistości jednak jest 
inaczej. Bo o czym innym, 
jak nie o demobilizacji wo­
dociągów świadczą fakty, że 
w okresie, gdy tysiące miesz 
kańców uskarżają się na 
br-ak wody, w wodociągach 
coraz rzadziej mówi się na 
naradach o tych sprawach, 
udziela się mieszkańcom sza 
błonowych wyjaśnień na ich 
skargi (robi to dyrekcja bez 
wiedzy organizacji partyj­
nej i rady zakładowej). A 
skarg jest już tyle, że nikt 
ich nie analizuje, nie próbu­
je nawet wyciągnąć odpo­
wiednich wniosków, zmierza

energicznej walki stratom 
wody w sieci — można nie 
czekając na inwestycje.

Wodociągi gdańskie godzą 
się z tym, że ubytek ęćody 
w sieci gdańskiej waha się 
w granicach 12—13 proc. 
Podobno bowiem przed ro­
kiem 1939 straty wody w 
sieci w Gdańsku były znacz 
nie większe. No cóż, nie zaw 
sze warto oglądać się na 
wskaźniki z przed 1939 r. 
Czy nielepiej zastanowić 
się nad możliwościami za­
pobieżenia ucieczce wody? A 
jest o co sie bić. Bo i2 czy 
13 proc. straconej wody — 
to przecież poważna ilość, 
zważywszy, że wodociągi 
gdańskie dostarczyły w ciągu 
ub. r. 14.500.000 m sześć, 
wody.

Aby procent strat malał, 
aby coraz mniej wody wsią­
kało. po drodze, a coraz wię­
cej docierało do mieszkań­
ców tak bardzo jej łakną­
cych — konieczne jest, aby 
kierownictwo wodociągów 
skupiło swą uwagę na zagad 
nieniu konserwacji sieci i u- 
rządzeń wodociągowych. A 
skupić uwagę — to znaczy 
przede wszystkim zwiększyć 
liczbę ludzi w brygadach sie 
ciowych, zatrudnionych przy 
konserwacji. O beztrosce zaś 
panującej w gdańskich wodo 
ciągach świadczy fakt, że licz 
ba robotników, pracujących 
w sieci wodociągowej za­
miast zwiększać się — bo 
przecież z roku na rok przy­
bywają nowe kilometry sie­
ci, no 1 pogarsza się stan

odbudo­
wy jednej ze studni. 
Studnia ta w wielkiej 
mierze przyczyniłaby sie do 
złagodzenia deficytu wodne­
go. Dopiero po długich wal­
kach.' jakie stoczył Peczyń- 
ski z'kierownictwem, wnio­
sek został ujęty w planie... 
ale dopiero na rok 1955.

Nie trzeba chyba dowo- | 
dzić, że taki stosunek do ini­
cjatywy pracowników nie 
sprzyja jej rozwojowi, lecz 
przeciwnie, zniechęca ludzi 
do udziału w rozwiązywaniu 
problemów zakładu. Temu 
niezdrowemu zjawisku po­
winna wypowiedzieć ostrą 
walkę organizacja partyjna 1 
związkowa, pobudzając jed­
nocześnie inicjatywę pracow­
ników. czuwając nad pełną 
realizacją cennych wnios­
ków.

Warto też. aby rada zakła­
dowa pomyślała o ogłoszeniu 
konkursu na najlepszy wnio­
sek, dotyczący jak najszyb­
szego polepszenia zaopatrze­
nia mieszkańców wyżyn 
Gdańska w wodę i ufundo­
wała na ten cel kilka cen­
nych nagród.

Możliwości doprowadzenia 
wody do znacznej przynaj­
mniej. części mieszkań, posia 
dojących instalacje — istnie­
ją. Wielką role w tej bitwie 
o wodę. która powinna zmo­
bilizować cała załogę wodo­
ciągów gdańskich, może ode­
grać organizacja partyjna, 
przełamując nastroje niewia­
ry w istniejące rezerwy, wy 
jaśniając każdemu wodocią­
gowcowi gospodarczy i poli­
tyczny sens tej walki, wska­
zując mu, jak wielkie i zasz 
czytne stoją przed nim zada­
nia.

K. riK O R

Produkcja uboczna 
dla wsi

Stcrznia Gdańska w ramach 
produkcji ubocznej wykonu:.

mocy traktorów. Ale _ spół­
dzielcy w nowodworskim na 
stawili się w większości na 
wykonanie siewów sprzęża­
jem konnym i nikt̂  nie po­
trafił wyjaśnić im, że postę­
pują niesłusznie, gdyż w ten 
sposób opóźniają przebieg 
kampanii siewnej.

Źródłem tego błędnego na­
stawienia jest słaba _ praca 
propagandowa i .wyjaśniają­
ca wydziału politycznego 
POM (zjawisko to obserwu­
jemy zresztą i w innych po­
wiatach) oraz podstawowych 
organizacji partyjnych w 
spółdzielniach produkcyj­
nych.

W rozmowie z dyrektorem 
nowodworskiego POM tow. 
Przybórów iczem, a także z 
przodującymi traktorzystami 
— ludźmi pełnymi ofiarności 
i zapału, dowiedzieliśmy się 
o przyczynie decyzji wielu 
spółdzielni, aby wykonywać, 
prące wiosenne własnym 
sprzężajem. Chodzi o to, że 
w czasie zeszłorocznej kam­
panii jesiennej, wobec nie­
wykonywania przez poważną 

• ilość spółdzielni zobowiązań 
wobec POM — jak to przewi 
duje umowa (np. dowozu 
ziarna i paliwa sprzężajem 
spółdzielni na pole), rosły fi­
nansowe obciążenia spółdzjel 
ni za poszczególne roboty w 
stosunku do POM. Odbiło się 
to oczywiście na dniówce o- 
brachunkowej spółdzielców, 
którzy musieli zapłacić za 
pracę wykonywaną za nich 
przez traktorzystów.

Stąd też bierze się w obee 
nej kampanii wiosennej nie 
słuszna rezerwa w stosunku 
do usług POM. Zarządy spół 
dzielni muszą pamiętać, że 
umowa nakłada obowiązki 
na obydwie strony i że icb 
wykonanie leży w interesie 
obydwu stron.

Spółdzielnie mogą oczywiś 
cie z powodzeniem wykony­
wać część prac swoim włas­
nym konnym sprzężajem. 
Powinny to jednak czynić 
racjonalnie, tak aby przepro 
wadzić siewy na możliwie 
jak najwyższym poziomie a-, 
geotechnicznym przy zacho­
waniu wszystkich terminów.

Wydziały polityczne POM 
1 organizacje partyjne w 
spółdzielniach produkcyj­
nych winr.y więc. póki jesz­
cze pozwala, czas, skutecznie 
popracować nad tym, aby za­
rządy spółdzielni dokonały 
koniecznych korektur w u- 
mowach z POM. Zachętą do 
tego powinien być nowy cen 
nik za usługi POM i perspek 
tywa wysokich plonów, któ­
re będą miały decydujący 
wpływ na kształtowanie się 
dniówki obrachunkowej.

St. Mar,

części do maszvn 
przeznaczone dla

rolniczych, 
fobryki w 

Grudziądzu oraz podkowy koń 
skie.

Na zdjęciu: Antoni Mazur — 
kowal wydziału K i podgrzewa 
piaskownicę, z której wykona 
podkowy. Przy tej czynności 
wykonuje on średnio 200 proc. 
normy.

Fot. Z. Kosycarz

F R A S Z K A

O pewnej Cr/?A'
„Ojcowie" pewnej gminy, w brudach tkwiąc po 
szyję,
wcielają w czyn przysłowie: „Ręka rękę myje". 
Co do mnie, by stosunki uzdrowić doraźnie, 
zaleciłbym kumotrom wiejskim sprawne — ł a i  -
n ‘ *  HORACY SERAFIN
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klient, kierownik sklepu, pis j 
karz i dyrektor PSS. Naj- l 
Pierw odbywa się zebranie, j 
Grający siedzą na ławce w ; 
Parku. Dyrektor wstaje i mó j 
Ki: „W trosce o konsumen- ; 
ta piekarnie wprowadzają ; 
Produkcję pieczywa półcu- \ 
kierniczego. Naszym, szczyt- \ 
hym obowiązkiem jest dać ; 
klientowi najszerszy asorty- \ 
ment tego pieczywc...

Dyrektor siada, wstaje pic. \ 
karz. Bierze garść piasku do i 
ręki, ugniata go w bułeczkę 
« mówi: — Pieczywo słod­
kie, czyli po naszemu półcu- 
kiernicze, mo żerny wypie­
kać. Przecież w trosce o czlo 
Kieka przewiduje to nasz 
Plan. Ale czy szanowny, a 
obecny tu kierownik 'sklepu 
będzie je sprzedawał...

Piekarz siada i przekazuje 
bułeczkę z piasku kierowni­
kowi sklepu. Ten wstaje i 
kłaniając się nisko klientowi 
mówi: „Nasz klient to nasz 
Pan. W trosce o człowieka 
będę sprzedawał słodkie 
Pieczywo, chociaż będę miał 
Kięcej kłopotu...

Kierownik siada, wstaje 
klient. Kłania się nisko dy­
rektorowi, piekarzowi i kie­
rownikowi i mówi mlaska- 
k c  ustami: — Dziękuję za. 
troskę o mnie, chętnie zjem 
słodką bułeczkę. Następnie 
¿wraca się do kierownika: — 
Proszę o... słodki rogalik. W 
*Vm czasie kierownik prze-

CO dnia — wyjeżdżając na wieś, 
przebywając w fabryce, przyjmu­

jąc interesantów — działacze partyjni 
i gospodarczy w powiecie czy woje­
wództwie natykają się na dziesiątki 
różnych problemów, spraw, zagadnień. 
Drobnych i wielkich, ogólnonarodo­
wych. Z teorii, z kilkuletniej praktyki, 
wiedzą: by prawidłowo rozwiązać
wszystkie te sprawy, by nie zagubić 
perspektywy trzeba wiedzieć, która 
sprawa ma centralne znaczenie, która 
jest tzw. głównym ogniwem decydują­
cym o wszystkim.

Dla przykładu: gdy wskazania Kon­
gresu Zjednoczeniowego o uprzemysło­
wieniu Polski poczęliśmy przemieniać 
w praktykę dnia codziennego, każdy z 
nas wiedział: decydujące znaczenie dla 
rozwiązania całości spraw związanych 
z uprzemysłowieniem ma budowa prze 
mysłu ciężkiego. To był i jest klucz do 
siły gospodarczej kraju, do zapewnie­
nia jego obronności i niezawisłości.

Gdy więc obecnie partia postawiła 
jako cel najważniejszy przyspieszenie 
wzrostu poziomu życia ludzi pracy w 
miastach i wsiach, gdy wskazała, że 
dla spełnienia tego ceiu trzeba przede 
wszystkim dokonać wielkiego wysiłku 
w rolnictwie, znów staje sprawa: co 
jest tym głównym ogniwem?

Odpowiedź na to znajdujemy w refe­
racie towarzysza Bieruta, wygłoszonym 
na II Zjeździe PZPR.

...„Pierwszym więc zadaniem, któ­
re Zjazd musi postawić przed partią, 
przed chłopami pracującymi i przed 
całym krajem jest jak najszybsze roz 
wiązanie problemu zbożowego“.
Bez rozwiązania tego problemu, łącz­

nie z rozwiązaniem problemu bazy pa­
szowej, nie ma i być nie może mowy 
o należytym rozwoju rolnictwa i całej 
gospodarki narodowej, nie może być 
mowy o podniesieniu stopy życiowej 
mas pracujących.

Co ło fest problem zbożowy ? COGdy szewc bez butów chodzi...
To jest właśnie to główne ogniwo, to 

jest ten problem, który wysuwa się na 
czoło, wśród wielu, wielu innych.

Co to jest ten problem zbożowy w 
naszych konkretnych, polskich warun­
kach?

Można odpowiedzieć: jest to osiągnię 
cie w roku 1955 około 12 milionów ton 
zboża. Jest to rozwiązanie na tym 
konkretnym, dwuletnim etapie, kłopo 
tów z należytym zaopatrzeniem wszyst­
kich ludzi pracy w chleb i artykuły 
mączne, jest to rozwiązanie kłopotów 
z paszą dla hodowli zwierzęcej, która 
ma przecież bardzo szybko wzrastać. 
Jest to na koniec — ograniczenie lub 
wyeliminowanie importu oraz zwięk­
szenie koniecznych rezerw państwo­
wych potrzebnych na wypadek klęsk 
żywiołowych, nieurodzajów czy innych 
okoliczności.

Tak wygląda w grubym — rzecz ja­
sna — zarysie ów zbożowy problem.

Polska -  kraj zbożem płynący
Ale tu właśnie rozlegają się głosy nie­

jednego, z obywateli:
— Jak to jest? Polska była zawsze 

znana jako kraj produkujący dużo zbo­
ża, jako kraj eksportujący je za grani­
cę. Skąd więc nagle dziś ten problem?

A wszelkie plugawce z „Głosu Ame­
ryki“ , „Freies Europa“ i „Bibisi“ roz­
darły się na całe gardło.

Że to, rozumiecie — nie potrafimy go 
spodarować, że oni to — proszę dobro­
dziejów — nie tak by zrobili (nawet 
wiemy jak: po prostu by oddali ziemię 
obszarnikom), że przed wojną to był

dopiero raj, że przed wojną było tyle 
zboża, żo wywożono je za granicę, a my 
musimy sprowadzać... I tak dalej. A 
im dalej, tym /plugawiej, tym bardziej 
wbrew faktom, wbrew zdrowemu roz­
sądkowi...

Rzeczywiście — przez dwadzieścia lat 
burżuazyjnych rządów — w Polsce pro 
blemu zbożowego nie było. W każdym 
razie takiego, o jakim dziś mówimy i 
myślimy.

Był inny „problem zbożowy“ : co zro 
bić z żytem i pszenicą, których podob­
no było w kraju za dużo.

Wróćmy więc myślą do tamtych cz.3 
sów, wróćmy do oficjalnych dokumen­
tów i wypowiedzi. Znajdziemy niejed­
ną ciekawą historię.

Oto „Mały Rocznik Statystyczny" ? 
roku 1938. Znajdujemy tam taką pozy-, 
cję: „wywóz zboża z Polski“. W roku 
gospodarczym 1928/9 wynosił on 283 ty 
siące ton, w 1934/5 — 958 tys. ton, 
1936/7 — 630 tys. ton.

Dużo. rzeczywiście diablo dużo pcs. 
lo polskiego zboża na obce rynki. AK 
widać jeszcze za mało, jeśli na rynki 
krajowym było_go pełno, jeśli nie mia 
go kto kupować, jeśli np. minister roł 
aictwa (osoba bądź co bądź urzędowa 
miarodajna) pan Janta-Połczyński ra 
dził... by zboze palić lub zatapiać. Był 
(o — według jego przemówienia wyg'< 
szonego w Sejmie w październiku 193 
roku — najradykalnięjsza metoda od 
ciążenia rynku rolniczego.

Za dużo produkujemy zboża — ta!:.» 
była znana śpiewka rządzicieli Polską 
w tamtych czasach.

Za dużo?
Oto zabiera głos w 1923 roku dr Ste­

fan Schmidt, docent Uniwersytetu Ja­
giellońskiego, jeden ze znawców spraw 
rolnictwa. W swej pracy „Stan i kie­
runki rozwoju rolnictwa w Polsce“ po 
wiada:

„...eksport wzrasta kosztem _ kurcze­
nia się konsumeji wewnętrznej“.

Mówił 'to, jak by nie było, jeden z 
tych, którzy chcieli „naprawiać“ ustrój 
kapitalistyczny. A mimo to musiał 
stwierdzić gorzką prawdę, która po pro 
stu brzmiała: Ludzie w Polsce głodu­
ją. Nie dziw więc, że zboża był nad­
miar. Aie nadmiar jedynie pozorny.

Producenci ch!eba -  pożąda ą ... Chleba
Wróg ze szczekaczek radiowych usi­

łuje sypać piaskiem w oczy, licząc na 
krótką pamięć niektórych obywateli 
w kraju. Krzyczy on: „przed wojną by 
o wszystkiego pod dostatkiem. Półki 
tginały się pod ciężarem towarów. Nie 
o co dzisiaj. Każdy kto chciał i ile 
hciai mógł kupić“.
Może i nie warto by się zajmować 

ak jawnymi i tak cynicznymi kłam- 
iwami, na które doskonale odpowie 
/iększość robotników, pamiętających 
ok dobrze czasy „Opieki Społecznej“ i 
Pomocy Zimowej“ z ich zupkami, cza- 
y pożądania chleba; odpowiedzieć mo 
.?. doskonale — wczorajszy komornik, 
oandos, bezrolny i małorolny jak trud- 
:»o było o chleb, jak bardzo smakowała 
zwykła pajda czarnego chleba.

Ale na przykładzie zboża, na przykła

dzie chleba — tego p o w s z e c h n e g o  
artykułu spożycia — jakże jasno wy­
chodzi na światło dzienne prawda o 
tamtych dniach, jakże beznadziejnie 
krótkie nogi ma kłamstwo owych wszy 
stkich „dobrodziei“ ludu polskiego.

Oto jak demaskuje te kłamstwa Ste­
fan Ignar, znany działacz chłopski.

„Chleb zjawiał się na stole małorol­
nego chłopa w święta. Mąki używano 
tylko na barszcz'.

Potwierdza to w „Pamiętnikach chło 
pów“ zubożały dziesięciomorgowy go­
spodarz z powiatu łaskiego.

„...bieda na wsi aż kwiczy. Chleb ma 
lo kto z biedniejszych je, a mięso na 
Boże Narodzenie i Wielkanoc — i to 
nie zawsze. Dzieci takie jakieś chude 
i mchem obrosłe“.

A dwumorgowiec z powiatu skiernie 
wickiego w tychże „Pamiętnikach“ 
stwierdza:

„Na śniadanie kartcfl• z'barszczem, 
na obiad chleb czarny, często suchy, 
czasem dostanę od kogo z łaski mleka, 
I na kolację znótu kartofle na rzadko, 
czasem kluski żytnie, kapusta albo 
groch".

Tak pisali sami chłopi. Sięgnijmy jed 
nak znów do prac naukowców tamte­
go okresu, do danych statystycznych.

Jerzy Michałowski w swej wydanej 
przed wojną książce „Wieś nie ma pra 
cy“ pisał:

„Chleb od nowego roku do żniw był 
iv gospodarstioie do i  ha rzadkością. A 
działo się to w tym samym czasie, gdy 
cena chleba była niesłychanie niska".

Za to zupa z pokrzyw, wszelkiego ro 
dzaju „zalewajki“ i barszcze były na 
porządku dziennym. Tym się żywiła 
podstawowa część wsi — biedota, a nie 
rzadko i średniacy. Tak żywili się 
ci, którzy ten chleb wytwarzali.

Sprawdzało się stare ludowe powie­
dzenie — szewc chodził bez butów...

Alojzy Sroga

iii
m

iii
m

iu
uu

M
m

ir



Sir. 4 G Ł O S  W Y B R Z E Ż A Nr. 85 /2319)

Spotkanie  podchorążych 
z młodzieżą Gd?ni

Czy o b iecująca  o d p o w ie d ź na krytykę
to  j u ż  w s z y s t k o ?

Spółdzielnia „Swatka“

Zarząd Miejski Związku i Artykuł, krytykujący ZEM nie zainstalowano w łazien-
Młodzieży Polskiej w Gdyni i w Gdyni za oddanie do użyt 
organizuje w niedziele 11 ! ku z dużymi usterkami mie- 
tm. o godz. 10 w Prezydium J szkań w bloku Nr 11 przy 
Miejskiej Rady Narodowej w j kl- Wojska Polskiego we 
Gdyni przy "ul. Bema nr Wrzeszczu, ukazał się w na
2S'28 spotkanie podchorą­
żych Oficerskiej Szkoły Ma-

szej gazecie 26 stycznia br. 
Trzeba przyznać, że dy-

rynarki Wojennej z młodzie- i rekcja ZBM w Gdyni szyb- 
żą miasta Gdyni. j ko- zareagowała na krytykę

Spotkanie zakończą wy- j  prasową. Już bowiem następ 
stępy następujących zespo- | nego dnia po ukazaniu się 
lów artystycznych: Oficer- j  artykułu w gazćcie, w bloku 
skiej Szkoły Marynarki Wo- j nr 11 zjawiła się komisja z 
jennej, „Hartwiga“, Domu j  ZBM.
Oficera Marynarki Wojennej | — Czego wam brak — spy
i reprezentacyjnej orkiestry i tano mieszkańców. 
Marynarki Wojennej. ' — Drzwi się wypaczają,

Zbieramy złom dla hut
Jednym z warunków roz­

woju produkcji hutnictwa 
jest zapewnienie temu prze­
mysłowi nie tylko rudy że­
laznej, ale i złomu wszelkich 
metali żelaznych i nieżelaz-

w Gdyni. Zakład Sieci Ele­
ktrycznych w Gdańsku wy­
konał plan I kwartału tylko 
w 8,8, proc,, Przedsiębiorstwo 
Robót Czerpalnych i Podwod 
nych w 21,4 proc., Gdańskie

nych pochodzących ze zbió- Zakłady Remontowych Spół-
rek złomu w zakładach pra­
cy. Aby zapewnić systema­
tyczną dostawę złomu do 
hut Prezydium Rządu uchwa 
łą z dnia 14. XI. 1953 r. zo­
bowiązało wszystkie zakłady 
przemysłowe do zbiórki i od­
stawy złomu metalowego.

Od tego czasu każdy za­
kład posiada plany kwartal­
ne i roczne zbiórki metali 
sporządzone w oparciu o ana

dzielni Budownictwa Prze 
myślowego w Gdańsku e 
15,6 proc.

Kierownictwa poszczegól­
nych zakładów, które do­
tychczas nie przywiązywały 
zbytniej wagi do zbiórki i 
odstawy złomu do hut po­
winny więc czym prędzej zba 
dać stopień realizacji tych 
planów i poczynić kroki do 
szybkiego nadrobienia zale-

ach wanien i pieców — in­
formowali mieszkańcy ko­
misję: — W pralni nie wy­
budowano pieca, nie podłą­
czono bloku do sieci gazo­
wej...

Komisja skrupulatnie no­
towała wszystkie uwagi.

— To wszystko? Więcej 
uwag nie macie?

— Mamy. Przydałoby się 
jeszcze założyć rynny ście­
kowe, bo gdy deszcz pada, 
woda spływa po ścianach.

Członkowie komisji zapi­
sali i tę uwagę, obiecując 
mieszkańcom usunięcie uste­
rek.

Po kilku dniach w prze­
widzianym ustawowo termi­
nie (tzn. do 14 dni) redakcja 
otrzymała od ZBM w Gdyni 
odpowiedź na krytyczny ar­
tykuł. Takich odpowiedzi 
otrzymujemy wiele, ale ta 
różniła się korzystnie od wie 
lu innych, bo podawała na­
wet konkretne terminy usu- 

| nięcia poszczególnych uste- 
! rek i braków w bloku nr 11. 
Termin usunięcia ostatniej 
usterki opiewał na 10 lute­
go br.

liżę swoich własnych możli- głości. Uzgodnione i przyję 
wości. Wiele zakładów pra- te Przez zakłady plany mogą 
cy w Gdańsku nie wykonu- * powinny być zrealizowane, 
je jednak tych planów. I tak HutT czekają. ^
np. plan zbiórki złomu i od­
stawy jego do hut w I kwar­
tale br. wykonały całkowicie 
tylko stocznie w Gdańsku i 
v/ Gdyni oraz ZPGG w 
Gdańsku. Co gorsza, wiele 
zakładów nawet nie rozpoczę 
ło dotychczas ani zbiórki, 
ani też dostaw złomu do hut 
Należą do nich m. in.: Za­
kład Sieci Energetycznych w 
Gdyni, Zakład Gazownictwa 
Okręgu Gdańskiego i Pol­
skie Ratownictwo Okrętowe

W. pierwszych dniach mar 
ca udaliśmy się do bloku nr 
11, by sprawdzić, jak zostało 
zrealizowane przyrzeczenie 
dane mieszkańcom i redak­
cji.

Niestety. z wyjątkiem 
wprawienia jednej ramy 
okiennej (w klatce schodo­
wej), dostarczenia do pralniI C R O N I I C A  D N I A

Spotkanie
mieszkańcami Oliwy

i chóru Młodzieżowego 
Kultury z Wrzeszcza. "

Domu

Komitety Frontu Narodowego 
nr 213, 212 i 216 w Oliwie orga­
nizują w niedzielę 11 bm. o 
godz. 16 w auli V Liceum przy 
ul. Polanki 130 spotkanie z mie­
szkańcami Oliwy.

Na spotkaniu zostaną omówio­
ne sprawy porządków wiosen­
nych. Na zakończenie odbędzie

Odczyt
pt. „Od cyklotronu 

do kosmotronu“
Polskie Towarzystwo Fizyczne 

organizuje dziś w sobotę o godz. 
13 w Auditorium Maximum Po­
litechniki Gdańskiej popularnyKiermasz jeszcze w niedzielęsię koncert zespołu muzycznego odczyt z pokazami z cyklu „Tech
nika fizyki jądrowej“ pt. „Od 

j cyklotronu do kosmotronu“ . 
! Odczyt wygłosi docent Uniwer- 
| sytetu Jagiellońskiego dr A. 

Hrynkiewicz.

Na życzenie mieszkańców tecznyeh szynek i kiełbas, ry- 
kierownictwo postanowiło by słodkowodne i morskie.
przedłużyć kiermasz we By każda gospodyni nauczy- 
Wrzeszczu do niedzieli 11 la się „z dorsza cuda czynić“ ,

Sztuka Gorbatowa 
pt. „Młodość ojców“

bm. włącznie. Stoiska kier­
maszowe w tym dniu będą 
bogato zaopatrzone szczegól­
nie w świąteczne artykuły 
Spożywcze.

Na stoiskach MHD będzie­
my mieli wielki wybór świą-

W niedzielę u  bm. o godz. 17 
świetlicy ośrodka szkolenio-

dy rek cja  MHM będzie ro z - j  wego p k p  Gdańsk - stogi odbę-

T  E  A  T R Y

dawała swoim klientom bro 
szury: „Dorsz w 38 posta­
ciach“ .

i

Na zakończenie kiermaszu j 
kierownictwo przygotowało j 
wiele ciekawych imprez. Ko- j 
biety niewątpliwie zaintere- I 
suje pokaz mody wiosenno- | 
letniej, który organizuje Cen - 
trala Odzieżowa w niedzielę ; 
o godz. 12, a- wszystkich ! 
klientów występy zespołu ar j 
tystycznego i orkiestry Stocz j

dzie się przedstawienie sztuki 
Borysa Gorbatowa „Młodość oj­
ców“ w wykonaniu zespołu ar­
tystycznego Komendy Miejskiej 
Milicji Obywatelskiej w Gdań­
sku -

Godziny handlu 
w niedzielę

Teatr Wielki w Gdańsku —
w sobotę- „Wielka gra“ , 
godz. 19, w niedzielę: „Ma­
dame Butterfly“ , godz. 14,
„Wielka gra“ , godz. 19. .

Teatr Dramatyczny w Gdyni — i* ni G dańskiej.
przewiduje się

Teatr Kameralny w Sopocie -  i zorganizowanie końcertu Zy­
ty sobotę i niedzielę: „Dom j czen dla pracowników uspo- 
laiki“ , godz. is. ; łecznionego, handlu, narady

Państwowy Teatr Lalek w Gdań- ; klientów ze sprzedawcami na 
sta — w sobotę „Zielony mo tpm nł 4
steczek“ , godz. 14, w niedzie-

Wszystkie sklepy detaliczne z 
artykułami spożywczymi i prze­
mysłowymi będą otwarte w nie­
dzielę 11 bm od godz. 11 do 19 
bez przerwy.

Czyja zguba?
W dniu 14 marca znaleziono na 

terenie Jelitkowa teczkę skórza­
na. Odebrać ią można w Komen­
dzie Miejskiej MO w Gdańsku,
pokój 41.

lę „Koziołeczek“ , godz. 13 i 
„Zielony mosteczek“ , godz. 
17.

K I N A
GDAŃSK „Leningrad“  — „Nie 

ma pokoju pod oliwkami", od 
lat 18, goąz. 18. 18, 20, „Bajka“ 
we Wrzeszczu — w sobotę „G o­
rące serca", od iat 12, godz. 18, 
19, w niedzielę „Przygoda na 
Mariensztacie", od lat 12, godz. 
16, 18, 20, „Z?<lP-owiec“  we
Wrzeszczu — „Dziennik maryna­
rza", ou lat 14, godz. 16, 13, 20, 
„1 Maja“  w Nowym Porcie — 
„Podstęp swatki", od lat 12, 
godz. 1", 19, „Delftu

temat zaopatrzenia i pracy 
poszczególnych stoisk i cen­
tral.

Niedzielne popołudnie na 
kiermaszu zapowiada się cie 
kawie.

Kazimierz Wiłkomirski 
wystąpi na wtorkowym 

koncercie „Artosu“

„Misielkcf po Oruni*
„Przygoda na Morzu Czerwo­

nym", od lat 7, godz. 15, 18, 20.

W sobotę dnia 10 hm. o 
godz. 19 w Domu Kultury na 
Oruni odbędzie się koncert 
pod nazwą „Miotełką po 
Oruni“ z udziałem solistów 

w oliwie I Opery Bałtyckiej.

W dniu 13 bm. w sali Grand 
Hotelu w Sopocie wystąpi Ka­
zimierz Wiłkomirski.

Na program złożą się utwory 
,T. S. Bacha, Szymanowskiego i 
innych. Akompaniuje Urszula 
Kulkowa. Przedsprzedaż biletów 
w „Orbisie" — Sopot.

W niedzielę 
„Madame Butterfly“

W niedzielę o godz. 14 zamiast
opery „Młoda Gwardia" w tea- 

i trze Wielkim w Gdańsku zosta­
nie wystawiona opera Puccinie­
go „Madame Butterfly".

kadzi i lepszego ogrzewania 
mieszkań — najgłówniejsze 
usterki i braki nie zostały 
usunięte. A nawet mieszkań 
cy nadal nie mogą korzystać 
z pralni, bo nie wybudowano 
w niej pieca. Sprawą pod­
łączenia bloku do sieci ga­
zowej też nikt się nie zain­
teresował itd. itd.

— Pracownicy biura ZBM 
przy ul. Grzegorza Fitelber­
ga najpierw obiecywali, że 
po ukończeniu budowy blo­
ku nr 12, podłączą nasz bu­
dynek do sieci gazowej — 
powiedzieli rozgoryczeni mie 
szkańcy. — A obecnie, kiedy 
budowę tę już ukończono, 
obiecują gaz po zakończeniu 
budowy bloku nr 9...

Brak wanien i pieców w 
łazienkach dyrekcja ZBM 
starała się wprawdzie wytłu 
maczyć niedostateczną ich 
podążą, ale przecież zapew­
niała w swej odpowiedzi re­
dakcje, że „w miarę realiza­
cji zamówień przez dostaw­
ców, wanny i piecyki będą 
sukcesywnie instalowane w 
mieszkaniach“.

Niestety, „sukcesywnie“ to 
w pojęciu dyrekcji ZBM w 
Gdyni oznacza tyle co nigdy. 
No bo mieszkańcy bloku w  
11, jak nie mieli wanien kie 
dyś, tak nie mają ich i dziś, 
choć np. w bloku nr 12. w 
którym jeszcze nikt nie mie­
szka. łazienki zostały już wy 
posażone w odpowiednie 
wanny i piece.

W wyjaśnieniu ZEM czy­
taliśmy również,, że „komisja 
nie stwierdziła w bloku nr 
11 żadnych usterek o zasad­
niczym znaczeniu".

Jak nieścisłe — mówiąc 
oględn;e — jest to twierdze­
nie. przekonaliśmy się na 
miejscu. Pokazano nam to sa 
mo, co komisji ZBM: niedo- 
mykające się drzwi, klepki 
parkietu sztukowane na „ła- 
pu capu“, krzywo wbudowa­
ne górne poprzeczki futryn 
drzwiowych itp.. Jednakże w 
pojęciu członków komisji wi 
docznie dopiero zawalenie 
się domu stanowi usterkę o 
zasadniczym znaczeniu. A 
dla mieszkańców domów bu­
dowanych przez brakorobów 
z ZBM w Gdyni ważne są 
— o dziwo — „nawet“ par­
kiety.

Jak nazwać opisane przez 
nas postępowanie odpowie­
dzialnych pracowników
ZBM?

Niech oceni to KM PZPR 
w Gdyni. Bo nie o takie re­
agowanie na krytykę praso­
wą chodzi, towarzysze z 
ZBM. Z. K.

Spółdzielnia pracy usług 
administracyjno - rachunko­
wych w Gdyni stale rozsze­
rza swą działalność gospo­
darczą. Oprócz posiadanych 
już 8 punktów usługowych 
z zakresu maszynopisania, 
powielania, wyświetlania ry­
sunków, introligatorstwa i 
księgowości, spółdzielnia ta 
jest obecnie w trakcie orga­
nizowania nowego punktu, 
przeznaczonego do świadczeń 
usług w zakresie załatwia­
nia formalności związanych 
z zaivieraniem związków mai 
żeńskich.

Będzie to biuro usług ślub 
nych zorganizowane na 
podstawie dokumentacji cze­
chosłowackiej, gdzie tego ro 
dzaju spółdzielnie pracują z 
powodzeniem.

Wyręczenie ludzi pracy w 
załatwianiu wielu, często kło 
potliwych, spraw w urzę­
dach, jak przygotowanie czy 
uporządkowanie wszystkich 
potrzebnych dokumentów 
oraz załatwienie samych for 
malności w Urzędzie Stanu 
Cywilnego w godzinach pra­
cy będzie dużym udogodnie­
niem szczególnie, że cena 
usług wynosić będzie od 50 zł.

Spółdzielnia zamierza włą­
czyć do zakresu świadczo­
nych usług również całkowi­
te organizowanie przyjęć we 
setnych zarówno na zlecenie, 
jak i w lokalu własnym 
oraz uruchomić wypożyczal­
nię naczyń, sprzętu i stro­
jów.

Na przeszkodzie w rozpo­
częciu działalności spółdziel­
ni stoi brak lokalu. Należy 
więc oczekiwać, że Prezy­
dium MRN przyjdzie jej z 
pomocą w postaci jak naj­
szybszego przydziału odpo­
wiedniego lokalu, aby .już w 
najbliższym czasie spółdziel­
nia mogła obsłużyć szczęśli­
we pary nowożeńców.

(G)

K om u n ik a t W U M L
Wieczorowy Uniwersytet 

Marksizmu-Leninizmu przy 
KW PZPR w Gdańsku za­
wiadamia słuchaczy, że w 
poniedziałek 12 bm. odbędą 
sie następujące wykłady: 
Rewolucja 1905 — 1907 na 
ziemiach polskich, partią boi 
szewików w okresie wojny 
imperialistycznej, druga re­
wolucja w Rosji.

WażBiejsze audycje radiowe
na sobotę, 10 bm.

6,02 — Dziennik poranny. 7.48
— Stan pogody. 7.55 — Przegląd 
prasy stołecznej. 12,04 — Wiado­
mości południowe. 12,25 — Na

nowa“ . 20,40 — Zagadka nauko­
wa. 21,00 — Zagadka w oprać 
i rez. Zbigniewa Kopalki. 21,32 
— Dziennik wieczorny 21,40 —

swojską nutę. 14.04 — Wiad. po- Komentarz. 21.45 — Wiad. spor-
południowe. 14.10 — Dła klas
I -II . 14,30 -  Dla klas VII. 15.25 
— Duet fortepianowy. 1.5,40 —
Tydzień muzyki węgierskiej. 
18,15 — Program lokalny. 18,15 — 
Wiad popołudniowe. 18,35 — ,To 
samo. a jednak co innego“ . 19.00 
--  Muzyka i aktualności. 20.25 — 
Z cyklu: „Preludia Rachmani-

towe. 21,50 — Argentyńskie me­
lodie ludowe. 21,50 — Dziennik 
rybacki — lok.

Program lokalny. 16,00 — Radio 
wa kronika tygodnia. 16.15 — 
Koncert masowy dla Państwo­
wych Gospodarstw Ro nych. 17,30 
— Codzienny przegląd wydarzeń 
18,05 — Felieton tygodnia

na niedzielę, 11 bm.
6,40 — Wiad. poranne. 6,45 — 

Od melodii do melodii. 7,50 — 
Kalendarz rad. 7,53 — Stan po­
suwy. 8,00 — Dziennik poranny. 
8,30 — Koncert muzyki klasycz­
nej. 9,00 — Na wsi — pow. M. 
.1 aroehowskiej. 9.20 — Zesp.
świetlicowe przed mikrofonem. 
9,40 — Dla dzieci aud. „O He­
lence i piosence“ . 10,30 — Poezja 
i muzyka — wiersze Garcii i 
Korci. 11,15 — Wieś tańczy i śpię 
wa. 11.30 — śpiewacy polscy — 
M. Drewniakówna. 13,00 — Ty­
godnik dźwiękowy. 14.10 — Aud. 
„O kobietach, białogłowach i da­
mach“ . 15,30 — Z życia Związku

Radzieckiego. 16,00 — Koncert
ork. krakowskiej. 17,00 — Wiad. 
popołudniowe. 17,05 — Na margi­
nesie wielkiej polityki. 17,15 — 
Koncert estradowy. 18,15 — Ty­
dzień muzyki węgierskiej. 20,39 
— Nowa Meluzyna — J. W. Goe­
thego. 21,32 — Dziennik wieczor­
ny. 21,43 — Publicystyka krajo­
wa. 22,40 — Koncert symfonicz­
ny muzyki włoskiej.

Program lokalny. 8,15 — Au 
dycja dla wsi. 19,25 — Audycji 
satyryczna. 19,40 Ulubione me 
lodie słuchaczy. 21,52 — Dziennik 
rybacki. 22,30 — Wiadomości
sportowe.

GDYNIA: „Atlantic“  — „piąt­
ka z ulicy Barskiej“ , od lat 12. 
godz. 15.30. 18, 20.30, „Goplana“ — 
„Teatr satyryków“  i „Mecz stu­
lecia“ od Jat 7, godz. 16, 18, 20, 
„Warszawa“  — „Piątka z ulicy 
Barskiej“ , od lat 12, godz. 16.
18.30. 21, „Fala“  na Grabówku — 
„Śnieżka“ od lat 7, godz. 17.30,
19.30. „Promień“  w Chyloni — 
„Mały partyzant“ , od lat 7, 
godz. 17, 19, „Neptun“  w Orło­
wie — „Kotowski“ , od lat 12, 
godz. 17. 19.
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B ę d ą  . t m i W o js k a  P o ls k ie g o
Na wiosnę każdego roku skich, o warunkach, jakie budzi również zainteresowa- Wrzeszczu wizyta podchorą- 

młoazi podchorążowie ze są wymagane od kandyda- nie chłopców. Zgłaszają się do żych budzi zainteresowanie

SOPOT: „Polonia“  — „Palo­
ma“ , od lat 14. godz. 16. 18. 20, 
„Baltyk“  — „Paloma“ , od lat 14, 
godz. 15.30, 17.30, 19.30.

MUZEUM POMORSKIE W 
GDAŃSKU otwarte codziennie 
(z wyjątkiem poniedziałków) od 
godziny 10—15, w niedzielę od 
10—18. Prócz czterech wystaw 
staiych czynne są wystawy cza­
sowe: „Witraż i jego technika“ , 
„Ceramika pomorska“  i „Gdańsk 
wczesnośredniowieczny w świet­
le wykopalisk“ .

Ważniejsze telefony
Pogotowie Ratunkowe:

W Gdańsbu-Wrzeszezn — tel 
410-00 i 09 — Grunwaldzka 2 — 
czynne całą dobę. — Pogoto­
wie dziecięce — tel 09 — od 
godz. 19—7,

Straż Pożarna:
Gdańsk — 03,
Gdynia — 08,
Sopot — 511-00.

szkół oficerskich odwiedzają tów i o życiu w szkole, 
zakłady pracy, szkoły ogól- — Słuchacze szkół oficer- 
nokształcące i zawodowe, Ce skich w Polsce Ludowej —

'VS,i°d m?0! ẑie powiedział m. in. podchor. 
r\, się Błoński — mogą zdobyć ty­

tuł technika lub inżyniera z
zy pracującej i uczącej 
jest ochotniczy werbunek do 
szkół oficerskich.

W Gdańsku werbunek 
trwa już od kilku dni.

W świetlicy Technikum 
Ministerstwa Budownictwa 
Przemysłowego przy ul. 
Grunwaldzkiej we Wrzesz­
czu po zakończeniu lekcji

różnych dziedzin, jak budo-

niej Józef Pachnicki i Hen- chłopców.. Wielu z nich pa- 
ryk Jabłoński z II klasy wy- mięta, że i w ub. r. przy­
działu elektrycznego. Uczeń chodzili tu podchorążowie. 
II klasy urządzeń cieplnych, Chłopcom z technikum nie 
Stanisław Wielgust, ma za- potrzeba długo wyjaśniać, o 
miłowanie do mechaniki sa- co chodzi, 
mochodowej. Informuje się Eu?eniusz KamińsUi, uczeń

>T okrętów, mostów i dróg, on więc dokładnie u podchor. IV wydziału kadłubo
łączności, urządzeń ciepl- Błońskiego o oficerskiej szko
nych, chemii itp. Absolwenci le samochodowej. Następnie do <OficerŁ4 ie j4SzkołŁy Mary- 
szkół oficerskich otrzymują ■wypełnia rubryki de- n;irki WojenJ J  ^ Z ia d cz l:
więc mę tylko stopień woj- kiaracji, Wojennej oświadcza:
, , . . .  T . , ,  u -  W szkole oficerskiej chcęskowy, ale i tytuł naukowy. Inni chłopcy bardzo  ̂ by sję uczyć jak najlepiej, aby

. , Jeden z pierwszych zgłosił chcieli natychmiast złożyć de być nie tylko dobrym fa-
zebrali się uczniowie star- s|ę UCZeń klasy Ub z wydzia- k-aracje, ale muszą poradzie chowcem, ale i godnie repre-
szych klas. Wszyscy byli cie ja elektrycznego, Zdzisław f “y rodziców, którzy miesz- zentować naszą ludową Ma-
kawi, do jakich szkół oficer- Zaranek. Chce wstąpić do kają poza Gdańskiem. Pod- rynarkę Wojenną,
skich odbywa się nabór, i w szkoły iotniczej. Okazuje sie, chorąży Błoński pociesza .
ogolę jak żyją i uczą się że amatorów do szkoły lot- chłopcowi — Nie martwcie Rekrutacja trwa. W jesieni
podchorążowie. niczej jest znacznie więcej. ®ię, jeszcze zdążycie poradzie szkoły wojskowe — kuźnie

Ciekawość uczniów zosta- Na ręce podchorążego skła- rodziców osobiście w cza- kadr oficerskich — przyjmą
ła w pełni zaspokojona. Pod- daja deklaracje: " Zbigniew sie feni świątecznych. Re-
chorąży Oficerskiej Szko- Kanke z II klasy wydziału krutacja bowiem będzie trwa
iy Piechoty, Bronisław Błoń- urządzeń cieplnych. Włady- br.
ski obszernie opowiedział sław Kotlarz, Marian' Smi- * * *
młodym słuchaczom o róż- liński i inni. W Technikum Budowy
nych typach szkół oficer- Szkoła łączności- radiowej Okrętów im. Szulca we

w swe mury setki młodzieży, 
aby je wykształcić na dziel­
nych dowódców Wojska Lu­
dowego.

(d .)

m m im im u m m mBudowlani Gdańsk co i qdzîë?]
atakują czołówką

W niedzielę o godz. 16 na 
boisku Eudowlanych weMotorowa próba sprawności w Gdyni

W niedzielę II bm Sekcja 
Motorowa KS „Stal“ (Gdy­
nia) przeprowadza próbę 
sprawności na sportową li­
cencję motocyklowa klasy 
III.

Próba odbędzie się na sta­
dionie ZS „Stal“ w Gdyni 
przy ui. Marchlewskiego, o 
godz. 16.

Do startu dopuszczeni zo­
staną wszyscy motocykliści 
posiadający, motory bez wóz 
ków. Impreza ta ma na celu 
umożliwienie posiadaczom 
motocykli zdobycia licencji 
sportowej., która pozwoli im 
na branie udziału w pięk­
nych imprezach motoro­
wych. jak. np. Motocrossie 
(25 bm. w Gdańsku) i Gymk 
hanie w Tczewie (30 maja 
br.).

Zapisy przyjmowane będą 
w dniu zawodów na stadio­
nie od godz. 14 do 15.

Wrzeszczu dojdzie do spot­
kania piłkarskiego, które nie 
pozostanie bez wpływu na 
ukształtowanie sie czołówki 
II Ligi. Grać będą Budowla 
ni —- Górnik (Wałbrzych).

Jak wynika z dotychcza­
sowych rezultatów, piłkarze 
gdańscy trzymają sie nieźle 
w lidze i. jak chodzą słuchy, 

»szykują dalsza niespodzian­
kę, którą tpa być zdobycie 
dwóch punktów w meczu z 
górnikami. Zwycięstwo to 
wzmocniłoby naszych piłka­
rzy w czołówce tabeli, czy­
niąc z nich poważnego fa­
woryta II. Ligi.

Oprócz tego spotkania doj 
dzie w niedzielę do spotka­
nia. którego wynik oczeki­
wany będzie przez zwolenni­
ków Budowlanych z nie- 
mniejszym napięciem niż me 
czu we Wrzeszczu. Mowa tu 
o bezpośredniej walce o przo 
downictwo w lidze pomiędzy 
Górnikiem z Zabrza i Stalą 
Sosnowiec.0 mistrzostwo Polski w siatkówce

(jriija Gwardia i Kolejarz Gdańsk
Po zimowych rozgrywkach o 

Puchar GKKF w siatkówce ko­
biet i mężczyzn drużyn klasy 
wydzielonej, dziś i w niedzielę 
zespoły te rozpoczną sezon letni 
spotkaniami o mistrzostwo Pol­ski.

Pierwsze mecze drużyn męs­
kich rozegrane zostaną w Kra­
kowie i we Wrocaiwiu. W Kra­
kowie spotkają sie dziś — zdo­
bywca Pucharu GKKF — AZS 
AWF (Warszawa) z zespołem, któ 
rv zaawansował do klasy wydzie 
lonej — AZS (Gliwice) oraz 
AZS (Kraków) z GWARDIĄ 
(GDAŃSK), w niedziele AZS 
AWF (Warszawa) z Gwardią 
(Gdańsk) oraz AZS (Gliwice) z 
AZS (Kraków).

We Wrocławiu wicemistrz Pu­
charu GKKF — miejscowa Gwar 
dia spotka się dziś ze swoi a 
imienniczką z Warszawy, a 
CWKS (Warszawa) grać bedzie 
w tym dniu z zespołem Budo­
wlanych (Wrocław), który awan 
sował do klasy wydzielonej. W 
niedzielę grać będą Gwardia 
(Warszawa) -• Budowlani (Wroc­
ław) i CWKS (Warszawa) — 
Gwardia (Wrocław)

Zespoły kobiece grać będą w 
Warszawie i Łodzi W stoli­
cy w dzisiejszych spotkaniach 
przeci wn ikiem K O LEJ A RZA

(GDAŃSK) — zdobywcy Pucharu 
GKKF będzie przeniesiona z Lu­
blina do Warszawy drużyna 
CWKS, a wicemistrzynie Pucha­
ru — zawodniczki warszawskiej 
Spójni grać będą z Gwardią Wro 
cław, W niedzielę spotkają się: 
CWKS (Warszawa) -~ Gwardia 
(Wrocław) i Kolejarz (Gdańsk) — 
Spójnia (Warszawa).

W Łodzi obok drużyn AZS 
AWF (Włarszawa) i Gwardii 
(Kraków) grać będą dwa zespo­
ły. które na miejsce Unii (Łódź) 
i AZS (Gdańsk) awansowały dc 
klasy wydzielonej Są to Kole­
jarz (Wrocław) i Spójnia (Łódź). 
Dziś spotkają się AZS AWF 
(Warszawa) — Kolejarz (Wroc­
ław) i Gwardia (Kraków) -- Ko­
lejarz (Wrocław) i AZS (War­
szawa) — Spójnia (Łódź)

LEKKOATLETYKA
WRZESZCZ — niedziela, godz. 

10, na stadionie Budowlanych 
kontrolne zawody lekkoatletycz*. 
ne organizowane przez Ośrodek 
Szkoleniowy CRZZ.

BOKS
GDAŃSK ~  sobota godz 17, 

ośrodku Stali przy ul. Jana z Koj 
na — towarzyskie spotkanie piś= 
ciarskie Stal (Gdańsk) — Budo* 
wlani (Chojnice),

WEJHEROWO — niedzieli 
godz. 18. w sali Unii — zawody; 
towarzyskie Unia (Wejherowo) 
— reprezentacja LZS.

ELBLĄG — niedziela godz U. 
w sali Technikum Budowy Ma­
szyn przy ul. Długiej — finały 
mistrzostw bokserskich ZS 
„Zryw“ .

GIMNASTYKA
WRZESZCZ — niedziela godz- 

3 30, w sali Technikum Wychowa 
ni a Fizycznego — zawody gim­
nastyczne o puchar OPvZZ
SIATKÓWKA I KOSZYKÓWKA

GDYNIA — sobota i niedziela 
o godz. 10 i 16, w sali MDK -  
okręgowe rozgrywki szkolne W 
siatkówce i koszykówce.

PIŁKA NOŻNA
KLASA A: (gospodarze na pier­

wszym miejscu) Spójnia Staro- i 
gard — Spójnia Gdynia, godz. 18. 
Spójnia Gościcino — Spójnia 
Tczew w Wejherowie o godz. 15. ! 
Budowlani Eibl. — Spójnia Koś- ; 
cierzyna godz. 14. Ogniwo Sopot
— AZS Gdańsk godz 16. Kole­
jarz Tczew — CSP Start. godz. 16

Pauzuje Kolejarz Lębork.
KLASA B:
Grupa I: Spójnia Wrzeszcz — 

Budowlani Gdynia, boisko So­
pot, godz 12, Budowlani Elbląg
— Gwardia Lębork godz 17. Ko­
lejarz Puck — Stal U Gdańsk 
godz. 17. Kolejarz II „Arka“ — 
Kolejarz RMO godz. 16, Gwardia 
II Gdańsk — Kolejarz Elbląg — 
godz. 16.

Grupa II: Spójnia Orunia — 
Spójnia Malbork godz. 16, Budo­
wlani II Gdańsk — Włókniarz 
Eibląg godz. 12, Unia Pelplin — 
Unia Starogard — godz 16, LZS 
Ryjewo — Ogniwo Kwidzyn — 
godz. 16, Kolejarz II Gdańsk — 
Stal Tczew, boisko Kolejarza w 
Sopocie, godz. 16.

KLASA C:
Grupa I: Spójnia Sopot — Og­

niwo Ołowianka, boisko Kol. So­
pot, godz 13. Start II Oliwa — 
AZS II Sopot — godz. 9, Kole­
jarz Morski — Kole.iarz PRC, 
godz. 16, Start Gdańsk — Gwar­
dia III Gdańsk, boisko w Oliwie, 
godz, 18.

Grupa II: Stal M II -  Kole­
jarz II Morski, b. Letnica, godz. 
18. Ogniwo Sopot — Start Oliwa, 
godz. 14. Budowlani GPZB Ko 
lejarz Ostrów, godz, 9, Budowla­
ni 135 — CSP Start II, b. Nowy 
Port. godz. 14.

W niedzielę wslczą na szosach
k o l a r z e  W y b r z e ż a

Miłośnicy sportu kolarskiego 
będą mieli okazję .zobaczyć w 
niedzielę ciekawą imprezę. Bę­
dzie to szosowy wyścig kolaski, 
organizowany w ramach otwar­
cia sezonu wiosenno - letniego

Bogato ilustrowany program VII Wyścigu Pokoju
u k a ż e  się w  s p r z e d a ż y

przez sekcję kolarstwa ZS Bu­
dowlani. Celem wyścigu jest u- 
powszechnieriie tej pięknej dys- 
ćypliny sportu w województwie 
gdańskim, zainteresowanie szero 
kich rzesz młodzieży sportem 
kolarskim 1 umożliwienie kola­
rzom zdobycia klas sportowych.

Komitet Organizacyjny VII m in. dane statystyczne y po
Wyścigu Pokoju przygotowu 
je bogato  ̂ilustrowany prog- 
am Wyścigu, zawierający

przednich lat, historię Wy- f 
ścigów Pokoju, wspomnienia 1

Kolarski wyścig szosowy roze­
grany zostanie na dystansie 100 
km dla posiadaczy klasy I i II, 
na dystansie 50 km dla posiada­
czy klasy III i niesklasyfikowa- 
n.ych oraz na dystansie 25 km 
dla młodzieży i nięsklasyfikowa 
nych na rowerach turystycznych

Szachowe 
mistrzostwa Polski
Po trzech rundach druży­

nowych mistrzostw Polski w 
szachach, które odbywają 
się w Warszawie, prowadzi 
łódzki Włókniarz, który ma 
16,5 pkt. i jedną partię od­
łożoną w meczu z Ogniwem 
Sopot. Po 16 pkt. maja Ko­
lejarz Warszawa i AZS Gli­
wice.

ich uczestników, charaktery, 
stykę drużyn, które zobaczy 
fny na starcie w Warszawie 
przekroję tras itd

W programie ogłoszony be 
dzie konkurs, którego uczę- j ¡W Tczewa 
strucy będą musieli wytypo­
wać pięciu pierwszych za­
wodników w klasyfikacji in­
dywidualnej oraz 5 pierw­
szych drużyn w klasyfikacji 
zespołowej. Za trafne odpo­
wiedzi przewidziane są na- 
giody.

Program ukaże ne w sprze 
dąży w ostatnich dniach 
kwietnia br.

Trasa wyścigu na 100 km pro-
wadzi z Sopotu fprzy PTTK} do 
Gdańska przez Orłowo — Kaek 
Wielki — Kartuzy i Nową Karcz 
mę. start do wyścigu na 50 km 
nastąpi przy pętli tramwaiowej 
w Oruni, skąd kolarze pojadą 
przez Pruszcz Gdański w kierun 

następnie powrócą 
1o Gdańska. Meta wyścigu dla 
wszystkich klas znajdowaó sie 
będzie na al. Rokossowskiego 
we Wrzeszczu (przy pomniku 
Czołgistów).

Zbiórka zgłoszonych do wyści­
gu zawodników o godz. 8.39 
na stadionie ZS Budowlani, 
Wrzeszcz, ul Traugutta 74. Start 
do wyścigów godz. lii przyjazd 
pierwszych zawodników spodzie­
wany jest ok. godz. 14.

PRZETARGI 1 LICYTACJE

Warmińskie Zak I ad y Przetwórstwa
Owocuwo - Warzywnego w Kwidzynie, ul. 
Nowotki 21 ogłaszają przetarg nieograni­
czony na remont instalacji wodnej i paro­
wej z częściową przebudową >. terminem 
wykonania do dnia 15 maja ¡954 r.

Oferty składać do zakładu w terminie 
do, dnia 20. IV. 54 r., w którym to dniu 
komisyjnie zostaną rozpatrzone.

Oferty nie przyjęte pozostaną bez od­
powiedzi. 668-K

Technika mechanika, technika elektryka, 
kierownika technicznego na elewator zbo­
żowy zatrudnią Gdcmskie Okręgowe Za­
kłady Zbożowe „PZZ“ Zespół Spichrzy 
Zbożowych w Gdańsku, ul. Długi Targ 1-7 
Warunki wg umowy zbiorowej np.w K

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Księgowego bilaitsistę ze znajomością 
R.P,K. na stanowisko kierownika sekcji 
kosztów własnych zatrudni natychmiast 
P.P.D. „Dalmor“ w Gdyni, ul. Zw. Walki 
Młodych nr 10. Wymagane średnie lub 
wyższe wykształcenie. Zgłoszenia osobiste 
przyjmuje dział kadr. Warunki do omó­
wienia na miejscu. 638-K
Wysokokwalifikowanych konstruktorów, 
kalkulatorów, techników, warsztatowców, 
tokarzy, frezerów — na remonty maszyn 
zatrudni Przedsiębiorstwo Remontowc- 
Inwestycyjne Przemysłu Drzewnego w So­
pocie, ul. Stalina 694, Fraca na miejscu 
w Sopocie i na wyjazd. Wynagrodzenie wg 
umowy zbiorowej w budownictwie.

628-K

Samodzielnego referenta zaopatrzenia, oraz 
referenta fakturowania, ze znajomością 
branży elektrotechnicznej, zatrudni zaraz 
Przedsiębiorstwo Budowy Sieci Elektrycz­
nych Gdańsk - Wrzeszcz, ul Rutkowskiego 
26. Zgłoszenia w dziale kadr, Warunki 
płacy do omówienia 561 -K
Technika budowlanego i technika normt 
wania pr?y-mie natychmiast Miejsk 
Przedsiębiorstwo Remontowo - Budowlar 
w Sopocie. 1 Maja 22. barak A. 649
3 inżynierów elektryków, 5 techników elek 
tryków z posiadaną praktyką oraz znajo­
mością robót stacyjnych i liniowych wy­
sokich napięć zatrudni od zaraz Przedsię­
biorstwo Budowy Sieci Elektrycznych 
Gdańsk -  Wrzeszcz, ul, H. Rutkowskie­
go 26. Roboty prowadzone w terenie. Zgło 
szenia w dziale kadr. Warunki płacy do 
omówienia. 655-K

Inżyniera lub technika na stanowisko głów 
nego mechanika, kierownika działu inwes- 
tycyj oraz jedną maszynistkę zatrud­
nią od zaraz RumiańsHe Zakłady Garbar­
skie w Rumi - Zagórzu. Warunki płacy i 
i pracy do omówienia w ref. personalnym j 
Rumia -  Zagórze, ul. Sobieskiego 51.

632-K !

Rzemieślnicza Spółdzielnia Pomocnicza 
„METALURGIA“ 

Wr z e s z c z ,  ul. Waryńskiego 24 
telef. 418-59

wykonuje roboty:
Śl u s a r s k ie ,, t o k a r s k ie ,
SPAWALNICZE, STUDNIAR­
SKIE C.O WOD. KAN. oraz 
GALWANIZACJA i BIELE­

NIE KOTŁÓW. 644- K
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